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W setną rocznicę drugiego 
rozbioru Polski. 


Smutną pamiątką jest dla nas dzień 28 wrze- 
gnia b. r. Sejm, z nakazu ambasadora rosyjskie- 
go, Siawersa, zgromadzony w Grodnie 28 
września 1798, musiał pod grozą dział za- 
twierdzić konwencyę prusko rosyjską o drugi 
rozbiór Polski. Rosya przyznała sobie w niej: 
resztę Białej Rusi, resztę Ukrainy, Podole i wscho- 
duią część Polesia i Wołynia. Prusy zaś zabrały: 
Gdańsk i Toruń, tudzież Wielkopolskę, Kujawy 
i Mazowsze. Polsce pozostało jeszcze tylko 
około 254,000 kwadratowych kilometrów. Na sej- 
mie tym, grodzieńskim , zwanym „Niemym*, 
zmniejszono wojsko polskie do 15 tysięcy. 

W sprawie obchodu tego smutnej pamięci dnia 
ogłaszają: czerniowiecka Gazeta Polska i Gaee- 
ta Przemyska, następującą odezwę: 

Rodacy! Wiek minął od drugiego rozbioru 
Ojczyzny naszej. popełnionego przez zjednoczo 
nych na naszą zgubę absolutnych monarchów. 
Cały świat cywilizowany przyjął wówczas z naj- 
większem oburzeniem ów gwałt niesłychany któ- 
ry miał być zwiastunem nowych klęsk dla nas, 
długoletniego ucisku dla całej Europy, bo ujarz- 
miono jedyne wówczas na stałym lądzie pań- 
stwo konstytucyjne. Ale pomimo niesłychanego 
ciemiężenia, pomimo stuletnieh klęsk i prześla- 


dawań. naród nolski nie poddał się przemocy; 
jesteśmy w terażniejszej chwili daleko liezniejsi, 


materyalmie silniejsi i, wierzymy w to najmoe- 
niej, potężniejsi duchem i rozumem, niż podczas 
Seimn grodzieńskiego. 

Nietylko nie utraciliśmy miejsca swojego po- 
śród narodów świata, ale zdobylismy sobie nale- 
żyte uznanie we wszystkich gałęziach ludzkiego 
rozwoju, nową sławę w nierównym boju. Naro- 
dowość polska rozprzestrzeniła się daleko poza 
granicami Europy, a do niej przyznają się teraz 
te miliony, które przed rozbiorem prawie się wca- 
le do niej nie poezuwały — i od których zależy 
nasze odrodzenie. . 

Tembardziej powinniśmy teraz zaznaczyć ze 
zdwojoną energią swoje istnienie po'ężną acz 
spokojną protestacyą, powinniśmy wypowiedzieć 
to, eo każdy Polak czuje, to, że żyjemy i rozwi- 
jamy się, że gwałty nas nie przerobią, że o pra- 
wach swoich nie zapominamy i nigdy się ich 
nie wyrzekniemy, że oczekujemy z niezłomną 
wytrwałością swojego wyzwolenia, które niezawo- 


LUTNIA i MIECZ. 


ŻYCIE SZANDORA PETÓFIEGO. 


Skreślił 
Dr. ALBERT ZIPPER. 


15 (Ciąg dalszy.) 

Na wczasy w Dunavecse przypada także naj- 
wonniejsza sielanka miłości w życiu Petofiego. 
Nagy, gospodarz, u którego poeta mieszkał, miał 
córeczkę, zaledwie piętnastoletnią, uroczy pączek 
jasnookiej blondynki. Ponieważ w domu serdecz- 
na węgierska swoboda panowała, to też nikomu 
nie mogło przyjść na myśl krępować widywania 
się uroczej Zuzi z wulkanicznym Szandorem. 

Petófi był prawdziwym poetą, szlachetnym, 
idealnym z gruntn. Chwilowe zetknięcia Z roz- 
maitego kalibru awanturnicami podczas kilkole- 
tniej wojaeko-aktorskiej odysei nie pogrążyły 80 
w bagnie zmysłowości, nie pozbawiły go zdolno- 
ści do tęsknoty platonicznej, do miłości tkliwej a 
niewinnej. Wiemy z licznych świadectw, że ten 
sam Petófi, który niemal od dzieciństwa wśród 
obcych, bez nadzoru, w najgorszem towarzystwie 
przebywał, który życie awanturnicze jak rzadko 
kto prowadził, nietylko nie był wyuzdanym pod 
względem stosunków z płcią niewieścią, lecz 
przeciwnie, do tego stopnia wstydliwym , że się 
niemało irytował, ilekroć w towarzystwie sypały 
się płaskie dowcipy na temat stosunków płeio- 
wych. Raz w kawiarni, kiedy przyjaciel jego Li- 
sznyai użył cynicznych wyrażeń, rozgniewał się 
Petöfi do tego stopnia, że cisnął mu w głowę fili- 
żankę od kawy. Ilekroć towarzysze, rozgrzani wi- 
nem, po spędzonym wspólnie wieczorze, na Za- 
pieczętowanie uroczystości do świątyń swobodnej 
Wenery podążali, Petófi nigdy nie brał udziału 
w podobnych wycieczkach hulaszezych. 

To nam tłómaczy, jak stosunek poety do prze- 
ślicznej Zuzi Nagy mógł być i był takim pięk- 


dnie nastąpi — jak nastąpiło w ciągu ostatniego 
stulecia dla Włoch, dla Serbii, dla Rumuni, dla 
Bułgaryi i dla wiela innych narodów, zupełnie 
zda się przedtem wykreslonych przez zaborców 
z liezby żyjących. 

Powinniśmy obchodzić tę stuletnią rocznicę 
naszego upadku, winy przodków naszych i zbro- 
dni naszych zaboreów — jak przystoi obywate- 
telom potężnego, acz pozornie pozbawionego po- 
lityeznego istnienia narodu, zaznaczając, że wy- 
rzekamy się dawnych grzechów — przyczyny 
naszego rozbioru. że gotowiśimy je odkupić wy- 
trwałą pracą około rozwoju całego narodu, oso- 
bliwie około duchowego i materyalnego rozwoju 
naszego pokrzywdzonego ludu. 

Wzywamy przeto wszystkich tych, którzy się 
nie wyrzekli nazwiska Polaka, którzy chcą pra- 
cować dla podtrzymania polskiej narodowości i 
polskich prawdziwych tradycyj, ażeby upamiętniii 
razem z nami dzień 23 września b.r., stu- 
letnią rocznicę wymuszonego na przodkach ną- 
szych przez moskiewskie bagnety haniebnego ze- 
zwolenia ua rozszarpanie naszej Rzeczypospoli- 
tej — żałobnym obchodem, oraz nabożeń- 
stwem za dusze tych członków ostatniego pol- 
skiego Sejmu, którzy się zwycięskiej przemocy i 
zdradzie własnych ziomków nie poddali. — je- 
dnomyślną skargą do Boga i prośbą do Niego o 
wyzwolenie narodu. 

Staniemy nie jako pokorni i płaczliwi żebracy, 
ale jako wolni obywatele — ufni w siły swoje i 
Boską, nieomylną sprawiedliwość ! Wierzymy, że 
wszyscy wierni synowie Ojczyzny przyłączą się 
do nas w tym żałobnym obchodzie. 

Lwów w sierpniu 1898. 

Komitet obchodu setnej rocznicy drugiego roz- 
bioru Polski. 


Wiec katolików w Wiirzburgu. 


Wiec katolików w Wiirzburgu budzi w prasie 
niemieekiej zainteresowanie pewne, nie tak ze 
względu na zapadające na nim rezolucye, które 
z góry przewidzieć było można, jak raczej z po- 
wodu, że jest on równocześnie zgromadzeniem 
politycznego Btucnnictwa. celilirum, 
które dąży przez tego rodzaju wiece do skonsoli- 
dowania katolików niemieckich koło sztandaru 
stronnictwa. Inne też znaczenie i charakter mają 
wiece katolickie w Niemczech, jak w Austryi; 
gdyż i strounictwa polityczne, na tle katolicyzmu 
wytworzone, odmienne są w obu państwach. Dla- 
tego też udział przywódców austryaekich stron- 
nietw klerykalnych w zgromadzeniu wiirzburskiem 
ma czysto akademiekie znaczenie, — dla stron- 
niętwa centrum bowiem postulaty ich dyrektywą 
być nie mogą. 

W wiecu bierze udział 2.000 uczestników. Mię: 
dzy nimi znajduje się czterech biskupów : z Wórz- 
burga, z Bamberga, z Schork, z Kaplandui 
prefekt apostolski z Transvaalu. Przewodni- 
czącym wybrano hr. Galena, który zagajając 
zgromadzenie, wezwał przedewszystkiem obecnych, 
aby przez powstanie oddali cześć ebeenym do- 
stojnikom kościoła. Motywa mowy hr. Galena do- 
tyczyły tezy, „że nie ma religii bez wyznania, a 


religia sama tylko może rozwiązać 
kwestyę socyalną*. 

Odpowiadał ks. biskup z Wurzburga, 
wyrażając zadowolenie z tak licznego wiecu. Mow- 
ca zwrócił dalej uwagę na niebezpieczeństwa so- 
eyalne, które powstają wskutek odstępstwa od 
zasad chrześcijańskich. Lud niemiecki chce zostać 
chrześcijańskim i to jest pociechą; chrześcijań- 
stwo było zawsze głównym czynnikiem w całej 
historyi niemieckiej. Mowca upominał do ciągłe- 
go występowania w obronie najświętszych dóbr 
w życiu i nieustawania we walee. W końcu u- 
dzielił ks. biskup pasterskiego błogosławieństwa. 

Ks. biskup z Bamberga ostrzegał, aby 
zapał i wiara, które się objawiają tutaj, nie były 
ogniem ze słomy, lecz aby się uwydatniały 
w praktyce. Miłość i sprawiedliwość są jedynem 
lekarstwem na niedomagania społeczne, a ch rze- 
ścijaństwo jest zawsze podporą tro- 
nu. Zebrani podziękowali biskupom. przez po- 
wstanie z miejsc. 

Prof. Scholl mówił © uniwersytecie i kato- 
licyzmie. Zeszłoroczna rezolucya, w której ubole- 
wano nad tem, Że z wielu katedr głosi się za- 
patrywania antichrześcijańskie, eo się objawia 
już nawet w gimnazyach, wywołała protest. Prze- 
ciwnicy mówili, że nie chrześcijaństwo, lecz 
brak toleraneyi zwalcza się z katedry. Pożałowa- 
nia godnem atoli jest to, że nietolerancyę popeł- 


nia się wobec prawowiernej nauki właśnie 
w sposób sofistyezny. Nie kościół jest nietole- 
ranckim, lecz nauka  materyalistyczna, która 


usuwa pojęcia o Bogu, jakkolwiek mniema, że je 
zatrzymuje, podając coś mniej znaczącego. Wobee 
szerzenia się nowoczesnego ducha nauki powi- 
nien katolik teoretycznie i praktycznie uwydatnić 
swe prawa do publicznych uniwersytetów. Wolne 
uniwersytety nie wystarczyłyby do wywierania 
potrzebnego wpływu na naukę. Wroga należy 
odszukać we własnym obozie i zwalczać wszelką 
bronią nauki. 

Ks. dziekan Hammer z Wolfsteinu wybrał 
za temat wykształcenie ludowe i pra- 
sę. Dla katolików kwestya wykształcenia ludo- 
wego jest rozwiązana: rozwiązaniem jest 
Chrystus. Wielu patentowanych „dostawców“ 
wykształcenia ludowego chciało z nienawiści do 
Chrystusa Pana usunąć ze szkoły wiarę chrze- 
ścijańską i to też było powąjem upadku ustawy 
v szkułachi ludowych. Reufktor Frankf:  Ztg. 
oświadczył: „Ządamy prawa być niedowiarkami", 
to znaczy innemi słowy, iść żywcem do piekła. 
Tego prawa nie odmawiamy, eo do nas atoli 
żądamy prawa do tego, abyśmy mogli być wier- 
nymi wierze katolickiej! Najgorszem jest to, że 
te zapatrywania płyną do ludu przez szkoły. 
Głównem źródłem tego są uniwersytety. Takiego 
wykształcenia ludowego nie chcemy, dlatego 
protestujemy przeciwko niemu na każdym wiecu 
katolickim. Katolicy mnszą otwarcie wyznawać 
zasadę, że nikt nie może mieć preten- 
syi do prawdziwego wykształcenia, 
niebędącwierzącymchrześcijaninem 
Właśnie kierowniey prasy katolickiej nie powinni 
spocząć prędzej, dopóki nie wpoją zuowu w lud 
wiary w Żyjące chrześcijaństwo. 

Ks. profesor dr. Schiidler mówił o zako- 
nach, a w szezególności o Jezuitach, żądając przy- 
wrócenia ich w Niemczecn. Zakony nie zakłóciły 
nigdy pokoju wyznaniowego. Dziś, kiedy kwestya 


nym, że eteryczniejszym, powiewniejszym trudno | wieśnika i przyjaciela jego, Szezepana Ballę, pa- 


go wyśnić najbardziej platonieznemu romantyko- |stora w Dunuavecse. 


wi. Z piękną Zuzią widywał się, kiedy tylko 
chciał. Dziewczę, niewinne, natnralne, nie wie- 
dzące co: to miłość, w towarzystwie Szandora 
przechadzało się po polach i łąkach i gajach. 
Wszystko zazieleniało i rozkwitało urokiem wio- 
suy, skowronki i słowiki wyśpiewywały rzewne 
melodye. Szandor słuchał swobodnego szczebiotu 
uroczej dzieweczki, wpatrywał się w jej modre 
oczęta, szczęśliw i swobodny, jak nigdy. Po raz 
pierwszy odczuwał urok głęboki a anielsko-łago- 
dny, jaki czysta dusza pięknej dziewicy na umysł 
niezepsuty wywiera. Stawał się spokojniejszym, 
pogodnym, wymownym. 

Wiersze, które pod wpływem uroku tej pierw- 
szej miłości powstają, są tak czyste, tak świeże, 
tak skromne, jak stworzenie, co je wywołało. To 
nie róże, ogniem płonące, to niezapominajki , 
uszezknięte u brzegu chłodnego strumyka. Jak 
trubadur średniowieczny, posłał je Petöfi, pięknie 
przepisane, z liścikiem i pierścionkiem do pięknej 
Zuzi. Braciszek poety był posłem miłości. Dziew 
czę nie odpowiadało na wiersze i liścik nie wspo- 
minało o obrączee, lecz, jak dawniej, swobodne i 
wesołe, pląsało z młodzieńcem wśród wiosennej 
przyrody. 

Petófi nie mógł myśleć o połączeniu się na- 
zawsze z uroczym kwiatkiem. Zuzia z całym uro- 
kiem lubej prostoty — czyż miała wyobrażenie 
o wulkanicznym duchu poety? Czy ona wogóle 
sięgała myślą poza najbliższy obręb swego wiej- 
skiego otoczenia P... 

W połowie czerwca zobaczył się Petófi z Zu- 
zią — po raz ostatni. W chwili pożegnania, ona, 
która dotychczas milczała, która nie odezwała się 
słówkiem o miłości, teraz, czując, że odjeżdża to- 
warzysz, z którym tak uroczo dni przechodziły, 
płacząc i łkając, rzuciła się na szyję Szandorowi... 

Nie widzieli się już nigdy w Życiu. Jako naj- 
droższe pamiątki, przeehowywała Zuzia wiersze, 
liścik i obrączkę, pamiątki pierwszej miłości, pa- 


III. 


Już wspominaliśmy o ezasopimie Regelö, w któ- 
rem Petöfi poezye swe umieszczał. W r. 1844 Eme- 
ryk Vahot, mimo innej pisowni nazwiska, 
brat rodzony Aleksandra Vachotta, o którym 
Już pisaliśmy, zakupił tygodnik Regelö, aby go 
dalej prowadzić pod nazwą Pesti Divatlap („Pesz- 
teński Tygodnik mód”). 

Vahot zaangażował Petofiego jako redaktora po- 
mocniczego, chociaż z wielu stron przestrzegano 
go, aby nie postąpił tak nierozważnie, wiążąc się 
z człowiekiem Jlekkomyślnym, do regularnej pracy 
niezdolnym. Gorąco polecał Petófiego Vórósmar- 
ty, a sam Vahot, jako zwolennik kierunku ludo- 
wego w poezyi, skłaniał się ku takiemu wybo- 
rowi. Dosyć — Petófi został redaktorem pomoc- 
niczym pod następującemi warunkami : obowiązki — 
do każdego numeru dostarczyć jeden wiersz ory- 
ginalny i przetłómaczyć kilka drobnostek dla ru- 
bryki „Rozmaitości*, jakoteż przeprowadzić kor- 
rektę; prawa — mieszkanie, wikt przyzwoity, mie- 
sięcznie 15 złotych gotówką, za każdą poezyę 2 
złote honoraryum. 

Skromne to były warunki, i nie brakuje w pis- 
miennietwie węgierskiem głosów, które posądza- 
ją Vahbota o niewłaściwy wyzysk Petófiego. Je- 
dnak zaprzeczyć się nie da, że Żaden inny z ów- 
czesnych redaktorów peszteńskich, tylko jeden 
Vahot odważył się na zaangażowanie poety, któ 
rego zdolność do zajęcia stałego fama w wszel- 
ką wątpliwość podawała; zaprzeczyć się nie da, 
że tym sposobem po raz pierwszy w życiu, błą- 
kający się bez przytułku poeta doznawał błogich 
stron spokojniejszego, choć trochę ubezpieczonego 
bytu. Pomyślne skutki szczęśliwego zwrotu losu 
wnet się okazały. W wykonywaniu obowiązków 
redaktorskich Petófi był wzorowym. Pilnie przy- 
kładał się do pracy, tłómaczył kilka powieści dla 
tygodnika, w każdym numerze umieszczał 2 — 3 


miątki po największym poecie swego narodu. | wierszy oryginalnych. Czytał wiele, nezył się grun- 
W rok po ożenieniu się Petófiego wyszła za ró- |townie języków; znał wtedy już niemiecki, fran- 


socyalna jest nietylko kwestyą żołądka, lecz za- 
wiera w sobie jądro etyczne tem więcej stawiać 
należy zakony jako wzór powściągliwości. Swiec- 
ey duchowni nie są bynajmniej przeciwnikami 
zakonów, lecz owszem widzą w nich podporę i 
pomoce. Niechaj Men i Ren, tocząc swe fale do 
dalekich brzegów, zaniosą przez morza wygnań- 
com te słowa: „Nie zapomnieliśmy Was, 
nie spoczniemy, dopóki wszyscy bez 
wyjątku do nas nie powrócicie* (Zywe 
oklaski). 

Na drugiem posiedzeniu przemawiał także zna- 
ny przywódca centrum dr. Lieber. Zaznaczył 
on, że nie samą socyaluą demokracyę, także libe- 
ralizm , tego ojca socyalizmu, należy zwalczać, 
Liberalnych nauk, które zaprzeczają Boga, duszy, 
nieśmiertelności i przez to podkopują pod- 
waliny państwa, nie powinno być wolno 
głosić publieznie. 

Przemawiał także hr. Sylva-Tarouca 
z Austryi. Przechodził on dzieje wytworzenia się 
kwestyi socyalnej, przyczem podniósł różnicę 
w traktowaniu jej przez kościół, a przez stronnietwa 
soeyalno - demokratyczne. Należy wrócić do da 
wnych zasad, — a w jaki sposób dokonać tego 
można, wyłuszczał mowea w. długich wywodach. 
Dawniej opierało się społeczeństwo ma pracy i 
jej jakości, dzisiaj opiera się na pieniądzach i 
dyktowanych przez nie ustawach. Mowca powo- 
ływał się na encykliki Leona XIII, w których 
zaznaczono zasady sprawiedliwego układu społe- 
cznego. 

O dalszych obradach wiecu dotąd brak wiado- 
mości. 


Z Francyi. 


(Agitacya przeciwko p. Clemenceau, Karol Lau- 
rent przeciwnikiem Clemenceau. Niepocieszemi 
monarchiści. Soleil porównywa Carnota g Ludwi- 
kiem IX. Rochefort o wyborach.) 
„Niesłychaną zawziętością odznacza się agiiacya 
w departamencie Var i w prasie paryskiej prze- 
ciwko przywódcy radykałów p. Clemenceau. o któ- 
rego mandacie rozstrzygnie w niedzielę wybór 
ściślejszy. Na czele kampanii prasowej przeciwko 
p. Qlamoucaau mvi- Petit Jowrnal. który znowu usi- 
luje donieść, że OClemenceau jest „kandydatem 
Anglii“; Figaro i Gaulois również zawzięcie agi- 
tują przeciwko przywódcy radykałów. Pomiędzy 
wyborcami zaś mrgr. Mores i towarzysze roz- 
rzucają pieniądze, aby tylko obalić swego wroga 
osobistego i politycznego przeciwnika. Z przeciw 
nikaimi tymi Clémenceau dałby sobie jeszcze ra- 
dę, ale co znacznie osłabia szanse jego powodze- 
nia, to, że nawet niektórzy wypróbowani repu- 
blikanie stanowczo występują przeciwko jego kan 
dydaturze. Tak naprzykład republikański Jour, 
organ Karola Laurent, pisze co następuje: 
„W wyborze tym chodzi o eo innego, niż 
o zwycięstwo p. Jourdana. rywalizującego z p. 
Clémenceau o mandat. Chodzi o to, aby obalić 
p. Clemenceau. aby mu dać naukę i skłonić go 
do spokojniejszego traktowenia polityki lub też do 
przeniesienia się w stan spoczynku, na który już 
sobie zasłużył wieloletniemi intrygami. Chodzi 
o to, aby uwolnić republikę od człowieka, który 


euski, angielski, wziął się świeżo do włoskiego. 
On, gorący patryota, który kiedyś miał żywot od- 
dać w ofiarę ojczyźnie, on, największy poeta ua 
rodowy Węgier, — pragnął wykształceniem ogar- 
nąć wszystkie narody, poznać myśli i uczucia ca- 
łej ludzkości. 

Wieczorami, po pracy całodziennej, schodziło 
się grono licznych pracowników pióra w jakiejś 
patryarchalnej restauracyi na lampkę wina, do 
wesołej pogawędki. W takiem sympatycznem kół- 
ku czuł się Petöfi bardzo szezęśliwym. Nienawi- 
dzi} jednak formalności, frazesów i wszystkiego, co 
mu się nienaturalnością wydawało. Łatwo się za- 
palał gniewem, na zdaniu raz wypowiedzianem 
poprzestawał uporczywie. Ze świętoszków, serwi- 
listów, nadę ych bożyszez chwili szydził bez li: 
tości; nigdy mie piął się do góry, nie schlebiał 
nikomu, nie szukał niczyich względów, był de- 
mokratą najczystszej wody. Przytem jednak za- 
wsze lubił, żeby o nim mówiono i popisywał się 
niekiedy ekscentrycznością. Przyszło mu nawet 
na myśl jeszcze raz próbować powodzenia na 
seenie. 

Ulubieniec ciaśniejszego kółka literatów i dzien- 
nikarzy, ubóstwiany przez młodzież węgierską, 
poeta, wystąpił na scenie narodowej peszteńskiej 
dnia 10 października 1844. Grał notaryusza 
w sz uce ludowej Szigligetego „Dezerter“. Kiedy 
się okazał, przywitały Petófiego gorące oklaski 
publiczności. Lecz w miarę jak sztuka dalej po- 
stępowała, chłódł ten zapał, mimo całego entu- 
zyazmu dla poety nie można było nawet mówić 
o succès d' estime; nareszcie drwiły salwy śmie- 
chu z eoraz bardziej zakłopotanego aktora. Był 
to ostatni występ sceniczny poety, który zawsze 
tak tęsknił de zawodu aktorskiego; róże — mówi 
w wierszu „Pożegnanie ze sceną“ -- są w tym 
zawodzie rzadkie, daleko rzadsze, niż w innym, 
ale za to i piękniejsze. Lecz truduo! pożegnać 
się trzeba z marzeniami : 

Mnie. niegdyś Talii kapłana, 
Na książkoroba zmienia czas: 
Bądź zdrowe, życie romantyczne, 
Miłe przygody, żegnam was | 


kilkakrotnie o mało jej nie zgubił, od człowieka, 
który, dla dogodzenia własnej ambicyi, zawsze in- 
trygami swemi opóźniał bieg spraw i rozwiąza- 
nie kwestyj ważnych: od człowieka, który prze- 
kiął Gambettę, a Ferryego pozbawił szacunku 
i wziętości; wreszcie od człowieka, który najle- 
pszy dał dowód swego politycznego zmysłu i zna- 
jomości ludzi, gdy wynalazł Boulangera i otwo- 
rzył drogę bulanżyzmowi. Chodzi więc o to. aby 
Clemenceau nie mógł nadal szkodzić republice. 
Wyborcy departamentu Var. zamykając drzwi 
pałacu Burbońskiego przed tym znanym intry- 
gantem, spełnią akt słusznej sprawiedliwości i do- 
brej polityki. 

Organa prasy monarch'stycznej nie wiedzą, 
jak się pocieszyć po doznanej klęsce przy wybo- 
rach 20 sierpnia ; to też wpadają na najdziwaczniej- 
sze pomysły, szukając winowajey swego niepo- 
wodzenia. Tak np. Soleil przypisuje winę niepo- 
wodzenia monarchistów przy wyborach kilku „sta- 
rym lisom świętego kolegium*, którzy oddani są 
trójprzymierzu i dlatego poduszezają: papieża 
przeciwko monarchistom francuskim. Odezwy pa- 
pieża, zdaniem dziennika Solei, zaniepokoiły su- 
mienia konserwatystów i dlatego większa część 
konserwatywnych wyborców wstrzymała się od 
głosowania. : 

Organ hr. Paryża w niekonsekwencyi swej po- 
suwa się aż do tego, że składa winę za niepo- 
wodzenie monarchistów na Boulangera, zapomi- 
nając o tem, że ruch bulanżystowski popierany 
był głównie przez monarchistów. 


„W roku 1889 — pisze Soleil — uratowało 
republikę od następstw wilsonizmu wmięszanie 
się Boulangera do polityki konserwatywnej, a obe- 
enie uratowało ją od następstw panamizmu wmię- 
szanie się kuryi rzymskiej do naszych spraw na- 
rodowych. Król Ludwik 1X, który był nietylko 
wielkim człowiekiem i królem, ale zarazem wiel- 
kim chrześcijaninem, pozwalał „wielkiemu kapła- 
nowi“ rzymskiemu mięszać się do religijnych 
spraw francuskich wedle dekretów soborów i pod 
kontrolą parlamentu; ale we wszystkich innych 
sprawach sam rządził swem królestwem. Nazy- 
wał się królem Franeyi z łaski Bożej. Pan Car- 
not zostaje nadał prezydentem  panamistycznej 
republiki z łaski Watykanu*. Zabawnie wygląda- 
ją te słowa w szpaltach monarchistyeznego. pi- 
sma. organu stronnictwa które samo swój poli- 
tyczny byt zawdzięczało dotychczas istotnie więcej 
jeszcze wpływowi Watykanu, niż resztkom trady- 
eyi monarchicznej we Franeyi. 

Pewien współpracownik londyńskiego pisma 
Daily Chronicle zapytywał Henryka Rocheforta 
o jego zdanie o wyborach franeuskiech. Roche- 
fort, jak się zdaje, zadowolony jest z wyniku 
wyborów. 


— Usiłowanie ministerstwa — powiedział Ro- 
chefort, — zmierzające do tego, aby przy pomo- 
ley papieża i „nawróconych* konserwatystów 


sprowadzić reakcyę, nie powiodło się. Hr, de 
Mun znalazł się pomiędzy dwoma krzesłami. 
Carnot jest cierpiący więcej. niż przypuszczają 
jego przyjaciele. Ustąpienie Carnota mogłoby 
sprowadzić znaczne zmiany. 

Co do rozruchów w Aigues-Mortes, Rochefort 
nie przywiąznje do nich wielkiej wagi, Staje on 
po stronie robotników francuskich i przypuszcza, 
że krwawe te sceny nie wpłyną na zmianę sto- 


o aÁ 


Dzięki Opatrzności stał się tedy na seryo lite- 
ratem. Vahot nie ustawał w zachęcaniu Petófie- 
go do pracy, on też namawiał ga do próbowania 
sił w większym poemacie. i 

Pierwszym owocem tych usiłowań był poemat 
humorystyczny „Młot wiejski“ (A helyseg kala- 
pacsa). Główny efekt tego utworu, któremu 
zresztą krytycy węgierscy odmawiają szczególniej- 
szych zalet, polega na kontraście pospolitej tre- 
ści i pospolitych charakterów — chodzi o wza- 
jemnie płatane figle kilku pijaków wiejskich — 
z patetyczną formą epopei bohaterskiej. 

Z tego samego roku 1845 pochodzi też znacz- 
nie mniejszych rozmiarów, i do rodzajn poważ- 
nego należąca, powiastka poetyczna „Klątwa mi- 
łości*. „Rycerz Barango* kochał się w „pięknej 
Ildyce*. Przyrzekła, że odda mu rączkę, skoro 
trzy życzenia spełni: ma jej dostarczyć skrawka 
tęczy na suknię ślubną, róż z ogrodu bogini ju- 
trzenki na ślubny wianek, „wielkiego wozu“ 
z nieba, ażeby nim do ślubu pojechała. Rycerz 
pokonywa wszelkie trudności, lecz spełnia do jo- 
ty kapryśne życzenia swej ubóstwianej. Lecz kie- 
dy z dłuższej wyprawy na ziemię powraca. spo- 
strzega piękną Ildykę, która jednak nie czekała 
powrotu dzielnego Baranga: bo pieści się z Ke- 
wem, którego tymezasem poślubiła, a obok w ko- 
lebce śpi ich dzieciątko. Barango rozwścieklony 
rzuca na nich klątwę, która się zaraz spełnia: 
niewierna kochanka zamienia się w skałę, wiecz- 
ne łzy wylewającą za dzieckiem, które w tym 
strumieniu z łez utonęło — szczęśliwy konku- 
rent przemienia się w górę ogniem ziejącą — a 
sam Baraugo w burzę, która wokoło skały i wul- 
kanu nieustannie huczy, szydząc z łez [idyki i 
wybuchów Kewego. 

„Młot wiejski“, kreślący postacie z ludu, 
„Klątwa miłości*, ua wskroś fantastyczna — były 
niejako stopniami, po których Petófi także w 
epiekim rodzaju doszedł do doskonałości, 

(C. d u.) 
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sunków dyplomatycznych pomiędzy Francyą a 
Włochami. 

— A co pan sądzi o przymierzu francusko- 
rosyjskiem ? — zagadnął reporter. 

— 0 tem przesławnem przymierzu mówi się 
ciągle, ale zdaje się, że nigdy ono nie 
przyjdzie do skutku. 

Na tem skończyła się rozmowa reportera an- 
gielskiego z Rochefortem. 


Głosy z kraju. 


a _ 


Budzanów, 30 sierpnia. 

Miasteczko nasze oddawna odznacza się tak 
zwanym „dobrym gruntem.* Serca u nas po- 
ezciwe, gorące i patryotyczne, a Że do czynu 
chętne, świadczą fakta. Potrzeba tylko, jak za- 
wsze i wszędzie, zachęty, inicyatywy. Taką zachę- 
tę znalazło miasteczko nasze w osobie młodego, 
ruchliwego p. S., doktoranda medycyny, który sło- 
wem i przykładem z prawdziwie obywatelską gor- 
liwością krząta się około rozbudzenia życia naro- 
dowego wśród chętnych zawsze tutejszych oby- 
wateli. Że praca to doniosła i ważna, dodawać 
nie potrzeba, jeśli się pamięta, że stoimy tu pra- 
wie na kresach polskiej ziemi, na posterunku, 
gdzie z żurawią czujnością siać trzeba przeciw 
gorliwie rozwijanej panmoskiewskiej agitacyi. do 
której nasi moskalofile skwapliwą przykładają rę- 
kę, gdzie energicznie bronić należy lud przed 
uciskiem i wyzyskiem obcych żywiołów. 

W sprawie niszczenia starożytnego zamku, o 
czem już w jednej korespondeneyi mojej wam 
pisałem, dając wyraz oburzenia wszystkich mie- 
szkańców, zapadła nakoniec decyzya namiestni- 
ctwa, wzbraniająca wyraźnie, aby nie tykauo ścia- 
ny frontowej i nakaznjąca ją nawet pokryć da- 
chem. Przypominam czytelnikom N. Reformy, że 
to Siostry miłosierdzia, na zamku mieszkające, 
tak gorliwie zabrały się do naszych starych, na- 
rodowych pamiątek pod pozorem, że muszą roz- 
szerzać jakiś korytarz. 

Czeska fabryka zapałek p. Adalberia 
Scheinosta, w Sehuttenhofen, w Czechach, pro- 
paguje wśród okolicznego ludu ruskiego wiel- 
ką ideę słowiańską, umieszczając na pudełkach 
od zapałek portrety cara Aleksandra, Igaatiewa 
it. d., z rosyjskiemi podpisami i hymnem Boże 
caria chrani. Nie do uwierzenia a przecie praw- 
dziwe! Podobno starostwo trembowelskie już 
wglądnęło w sprawę tej niegodnej agitacyi. Kto 
wie, czy znowu z tego powodu nie podniosą się, 
zpewnego w naszym kraju obozu, biadania o 
prześladowaniu, ucisku narodowości i t. d. Szko- 
da, że bracia Czesi o sobie raczej nie myślą i 
swoich tą drogą nie propagują dziejów. Byłoby 
pożyteczniej a godniej z pewnością! 

Ale dzięki gorącym usiłowaniom kilku obywa- 
teli, krzepimy się, idziemy naprzód. Założona 
przed paru laty, samodzielnie (gdyż z lwowskie- 
go Tow. oświaty nie dało się nie wykołatać), w y po- 
życzalnia książek dla ljudu, pod energi- 
cznem i patryotycznem kierownictwem p. Za- 
morskiego rozwija się doskonale i liezy już 
przeszło 200 dziełek, prywatnie zebranych. Może 
choć teraz, któreś z towarzystw oświaty zechce 
nam udzielić swego poparcia i przyśle trochę 
książek, o eo się starać będziemy. 

Oddział straży ogniowej, z 22 członków złożony, 
pod kierownictwem p. Niewiadomskiego, 
ezłowieka niezmordowanego, gdzie idzie o pracę 
zacną a dobro ogółu mającą na celu, rozwija się 
pomyślnie, a przez przystępowanie coraz liczniej- 
sze inteligencyi powiększa się i wkrótce będzie 
bardzo dobrze wyćwiczonym zastęrem. Zakłada- 
my tn także muzykę strażacką. Wiele to 
trudu kosztuje, jednak pierwsze lody przełamane, 
gdyż w tych dniach sprowadzamy instrumenty. 

Na zakończenie donoszę wam, że dzięki gorli- 
wym staraniom pp. Pasławskiego, Aller- 
handa i Serbeńskiego, odbyło się tu ama- 
torskie przedstawienie, z którego dochód, jak na 
nasze miasteczko, był bardzo znaczny, wynosił 
bowiem 70 złr. 10 ct. Z tego przeznaczono: 18 złr. 
na Tow. Szkoły ludowej, 10złr. na dotknię- 
tych klęską powodzi, 10 złr. na miejscową straż 


pożarną, a 2 złr. na bibliotekę ludową, o której 


W końcu — jak zwykle — szydło z worka wy- 


wyżej wspomniałem. Amatorowie, grający z wer- | łazi : 


wą i precyzya, bardzo dobrze wywiązali się ze 
swego zadania. Ogólny podziw wzbudziła muzy- 
ka amatorska, złożona z chłopców wsi sąsiedniej, 
która pod kierownictwem swych nanczycieli pp. 
Bednarskiego i Kowalskiego przyczyniła się wiel- 
ce do urozmaicenia programu. 

Miło mi, że obok skarg i ujemnych faktów, 
tyle dodatnich objawów mogę tuż zaraz zanoto- 
wać, co w naszym kraju, niestety, dość rzadko 
się zdarza. Oby wszystkie miasteczka galicyjskie 
tem samem co nasze zawrzały życiem, aby jedno- 
zgodna patryotyczna myśl wszędzie i zawsze tak 
jak u nas ożywiła mieszkańców całego kraju na- 
szego ! (B.) 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 1 września. 

Dzień | września, w którym rozpoczyna się 
nowy rok szkolny w galicyjskich gimnazyach i 
szkołach ludowych — dał sposobność Hałycza- 
ninowi do rozpisania się z ponownemi żalami o 
wprowadzeniu ruskiej fonetyki, wymierzo- 
nej, zdaniem tego moskalofilskiego organu, na 
spolszczenie ruskiej młodzieży i  wyziębienie 
w niej wszelkich uczuć narodowych, ruskich. Nie 
dla polemiki wspominamy o tym najświeższym 
napadzie Hałyczanina, nie warto jej bowiem 
wszczynać z pismem walczącem złą wolą i insy- 
nuacyami, — czynimy tę wzmiankę właśnie je- 
dynie dla scharakteryzowania pobudek, jakiemi 
się kieruje, i środków, jakiemi posługuje się to 
pismo, z moskiewskiego na galicyjski grunt du- 
chem przeniesione. 


Oto żali się Hałyczanin płaczliwie nad tem, 
że jakiś ksiądz ruski zapisał syna swego do gim 
nazyum na język polski, twierdząc, że po ru- 
sku będzie się uczył w domu. Macie więc pierw- 
szy dowód, do czego prowadzi fonetyka ruska 
w szkołach! Bo, podług Hałyczamina, ten tylko 
powód mógł skłonić ruskiego księdza do strasz- 
nej zbrodni, że zdecydował się uczyć syna po 
polsku. Nie koniec na tem. 

Hałyczanin podaje — (czy to szlachetna de- 
nuncyacya ?) — fakt wysoce oburzający, — że 
dyrektor ruskiego gimnazyum we Lwowie p. 
Charkiewiez namawia swych uczniów, aby 
się zapisywali na nadobowiązkową naukę języka 
polskiego! Znów więc niesłychana zbrodnia, 
tem cięższa, że przez wytrawnego pedagoga — 
dodajmy nawiasem, szezerego Rusina — popeł 
niona. 


Te i tym podobne fakty skłaniają Hałyczanina 
dosmutnych i posępnych rozmyślań. Fonetyka — 
czytamy w nim — pozbawia dzieci ruskie wszel- 
kiej sposobności myślenia (!) i niszczy związek 
żywego ruskiego słowa z bistorycznemi pomni- 
kami ruskiej cywilizacyi. I jaką korzyść odniesie 
młodzież ruska z dzisiejszej szkoły? Pobieżue 
wiadomości, pożyteczne dla ogólnego rozwoju 
ducha, ale nie wyniesie znajomości ani jednego 
języka, w którymby wyrażać mogła swe uczu- 
cia i myśli. Języków greckiego i łaciń 
skiego nie przyswoi Sobie gimnazyklista 
w tej mierze, aby się nim mógł później posługi- 
wać w życiu(!) zresztą nikt w tych językach nie 
rozmawia. Po niemiecku dobrze nauczy się 
ten tylko, kogo siać na guwernerów i nauczy- 
cieli domowych, a to dla ruskiego ucznia niedo- 
stępne. Ruskiego języka uczyć się nie warto, 
bo fonetykę zrozumie pierwszy lepszy śŚwino- 
pas (sic) i na tej podstawie uważa się za literata, 
a o językoznawstwie, o poważnym i naukowym 
wykładzie russkiego (sic) języka przy fone- 
tyce nie może być mowy. Pozostaje więc jeden 
tylko język polski, do którego uciekać się mu- 
Szą ruscy uczniowie jako do jedynej kotwicy zba- 
wienia, wyprowadzającej ich z ciemnoty... 

Takiemi to wprost idyotycznemi argumentami 
dochodzi Hałyczanin do wniosku, że lepiejby już 
uczyć dzieci ruskie po grecku, łacińsku, niemiec- 
ku i licho wie, jak jeszcze, byle tylko nie... po 
polsku. 


„Fonetyka — pisze dosłownie Hałyczanin — 
ostatecznie uwalnia wykształconych ruskich Gali- 
cyan i Bukowińczyków od rutenizmu w naszej 
krajowej (obłastnoj) literaturze i zniewala nas 
czerpać wiedzę i siłę z bogatej skarbnicy ogólno- 
russkiej (czytaj : moskiewskiej) literatury.“ 

Święta Matuszko, powinszować ci twoich dzia- 
łaczy w Galicyi! 


Z zaboru pruskiego. 


Wizyta arcybiskupa Stablewskiego 
u pruskiego ministra oświaty daje pi- 
smom niemieckim temat do polemiki i agitacyi 
przeciwko Polakom. Nordd. Allg. Ztg, jak wia- 
domo, zaprzeczyła przed kilku dniami, iżby pod- 
ezas pobytu arcybiskupa u ministra poruszono kwe- 
styę zaprowadzenia nauki języka polskiego w szko- 
łach Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, ale 
zaprzeczenie to nie znajduje wiary u innych pism 
niemieckich. 

Schles. Ztg wbrew zaprzeczeniu zapewnia, że 
sprawę tę poruszono, a do bliższego jej roztrzą- 
sania nie przyszło jedynie dlatego, że kwestya 
ta musi być pierwej w ministerstwie oświaty 
przedyskutowaną. 

Podobne uwagi zamieszcza także Nat kb. Cor- 
resp., która wyraziwszy wątpliwość eo do wiaro- 
godności sprostowania, oświadcza, iż niewątpliwie 
stoimy wobec zamierzonej zmiany systemu szkol- 
nego w dzielnicach polskich. Zmiana ta przeraża 
naturalnie organ narodowo-liberalny, który powta- 
rza ulubioną piosenkę o potrzebie bronienia ży- 
wiołu niemieckiego od polonizacyi i wyraża zdzi- 
wienie, że minister oświaty, pomimo że osobiście 
przekonał się o dobroci obecnego systemu szkol- 
nego, chce wejść na inne drogi i myśli o ustęp- 
stwach w sprawie języka polskiego, która stano- 
wi środkowy punkt dążności polonizacyjnych. 

Nie dziwi nas bynajmniej to ujadanie prasy 
narodowo-liberalnej; stwierdza ono tylko pono- 
wnie, że na poparcie swych zarzutów i swych 
barbarzyńskich dążności prasa ta nie jest w sta 
nie niezego przytoczyć, krom zużytych frazesów 
i przekręconych faktów. 

Walne zebranie Kółek rolniczych 
powiatów ostrzeszowskiego i kępińskiego, uchwa- 
liło 27 bm. rezolueyę przeciwko pismom Po- 
stępowi i Orędownikowi, która wraz z motywami 
brzmi, jak następuje: 

Postęp w swej ohydnej napaści na naszego 
czcigodnego patrona, napisał między innemi: 
ehcieliście przerobić Kółka na wiejskie okopy 
partyi dworsko-szlacheckiej, a skutek ten. że rol- 
nicy wzruszyli ramionami, puścili was w trąbę 
it. a 

My zebrani na dzisiejszem walnem zebraniu 
Kółek rolniczych członkowie oświadczamy: że ta 
niegedziwa denuncyacya jest kłamstwem i że o 
polityce jakiejś partyi dworsko-szlacheckiej, któ- 
rej my nie znamy, ani też o żadnej innej na ze- 
braniach mowy nie było. 

Zważywszy, że tak Postęp, jak przeciwny Kół- 
kom Orędownik zmierzają do przeniesienia nie- 
zgody i kłótni z miast do cichych siół naszych, 
ażeby i tu rozbić łączność, podkopać zaufanie do 
dzisiejszych naszych przewodników tak świeckich 
jak duchownych, = nas ludzi pracy spokojnej 
przetworzyć na burżycieli porządku spoiecznego 
i socyalistów, uznajemy na ezasie wydanie na- 
stępującej, jednomyślnie uznanej rezolucji: 

Obadwa wspomniane pisma, tak Postęp jak 
Orędownik, uznane powszechnie jako przewrotne, 
obałamucające lud, a szczególnie wręcz przeciw- 
ne duchowi, zasadom i dążnościom Kółek rolni- 
czych, winny być wyrzucone z domów dobrze 
myślących członków Kółek rolniczych. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 

Wedle urzędowych doniesień z Madrytu, ma 
w całem państwie panować spokój. O ile te do- 
niesienia się sprawdzą, okaże się niebawem ; na 
wszelki sposób jest to spokój względny, gdyż 
przeciwieństwa stronnictw nie zatrą się w jednej 
chwili. 

O rozruchach w San Sebastian otrzymał paryski 
Figaro następujące szczegóły : 

Gdy w Victoria wybuchły groźne manifesta- 


cye i zakończyły się zbrojną initerwencyą żan- 
darmeryi, przybyła do San Sebastian deputaeya 
do królowej regentki z żądaniem, aby rząd po- 
wstrzymał wprowadzanie w życie dalszych re- 
form administracyjnych i finansowych. Królowa 
odpowiedziała, że w sprawie tej bez opi- 
nii rządu nie uczynić nie może; zawe- 
zwie zalem do siebie prezydenta Sagastę. Od- 
powiedź ta nie zadowolniła deputacyi; wzburze- 
nie rosło, a przed oknami królewskiej rezydeneyi 
rozległy się niebawem Śpiewy rewolucyjnych pie- 
śni. W sobotę wieczór przybył Sagasta, przy- 
jął reprezentantów władz miejskich i właśnie 
chciał się spać położyć, gdy przed jego mieszka- 
niem, w hotelu de Londres, powstało zbiegowi- 
sko. Przeszło dwieście osób obległo hotel wy- 
krzykując: „Precz z Sagasta! Śmierć wrogowi 
autonomii.“ Bramy hotelu zamknięto lecz tłumy 
zaczęły je wyłamywać. Wtedy przybyła policya i 
wywiązała się walka, której ofiarą padło trzech 
zabitych i 40 rannych. Pojawienie się wojska 
zmusiło napastników do odwrotu. W niedzielę i 
poniedziałek powtórzyły się rozruchy, poskromio 
ne przez wojsko. Znowu kilka osób zabito i ra- 
niono. Manifestanci, są, jak w ogóle wszyscy 
Baskowie, uzbrojeni w broń palną. 


EKronika. 


Eraków, 1 września. 


i Ks. Eustachy Szczeniowski, zasłużony kapłan, 
były administrator parafii św. Szczepana w Krako- 
wie, w ostatnich czasach proboszcz w Wieliczce, 
zmarł dziś w Krakowie. Š. p. ks. Szczeniowski w 
pamiętnej walce 1868 r. był kapelanem w oddziale 
wołyńskim generała Różyckiego. — Jako wychodź- 
ca, dłuszy czas przebywał zagranicą, poczem przy- 
był do Krakowa i został wikaryuszem przy kościele 
N. Panny Maryi. Wysoko wykształcony, niegdyś pro- 
fesor saminaryum duchownego w Żytomierzu, w mie- 
ście naszem zarówno wśród obywateli, jak i ducho- 
wieństwa, a szczególnie wśród licznych rodzin z Wo 
łynia, Podola i Ukrainy, osiadających przed laty w 
Krakowie cieszył się dobrze zasłużonem poważaniem 
jako zacny kapłan i jeden z najżarliwszych pa- 
tryotów. Bliższe szczegóły o ś. p. ks. Szezeniowskim 
odkładamy do jutra. — Pogrzeb ma się odbyć w nie- 
dzielę. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ nadeszał 
na ręce posła dra Adama Asnyka austro-węgierski 
konsulat w Fłorencyi 50 lirów i 1 złr. 40 ct. w 
markach pocztowych, którą to kwotę dla tegoż To- 
warzystwa przeznaczyła niedawno zgasła zasłużona 
patryotka polska ś. p. Malwina Ogonowska. 

Dr. Adam Asnyk ze składkowego obiadu w Za- 
kopanem 2 złr i 1 złr. zebrany wieczorem w ta- 
mecznym zakładzie. 8 

P. Wojnarowiez od p. X. z Warszawy 5 złr. 

Zebrani na chrzcinach u p. H. w Podgórzu 4 złr. 

Wielki festyn, zapowiedziany przez zarząd parku 
dra Jordana na dzień 3 bm. ślicznie się zapo- 
wiada. Mimochodem wspomnimy, że w skład do- 
borcwego i obfitego programu wchodzą między in- 
nemi wyścigi piesze na szczudłach, biegi o trzech 
nogach, ćwiczenia z laskami przy muzyce i zawody 
na potrójnym drążku. Praez cały cząs przygrywać 
będą dwWIE orkiesliy. Aby wubiiczność w parku li- 
cznie się zebrała, wystarczy przypomnieć, że do- 
chód przeznaczony jest na Towarzy- 
stwa polskie na Śląsku, które wspierać win- 
niśmy wedle sił i możności, 

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe. Spra- 
wozdanie za miesiąc sierpień : Towarzystwo udzieliło 
pomocy 178 razy, mianowicie w dzień 128 razy, 
w nocy 45 razy, a to w wypadkach następujących: 
Nagłe zasłabnięcia 72, uszkodzenie cielesne 95, sa- 
mobójstwa 2, przypadki obłąkania 4. Przewiezienie : 
do szpitala 53, do mieszkania 6, do stacyi ratunko- 
wej 1. Dotkniętych zostało: mężczyzn 84, kobiet 
71, dzieci 18. Służbę pełniło w tym miesiącu człon- 
ków ochotników (medyków) £ stałych. Stanowisko 
pierwszej pomoey urządzono 9 razy. Liczba człon- 
ków Towarzystwa wynosi: czynnych 70, wspierają- 
cych 120. 

Na manewry cesarskie arcyksiążęta Albrecht j 
Wilhelm, szef generalnego sztabu baron Beck, oraz 


świta, między którą byli feldmarszałek br. Piret i 
generał Schóneich, wczoraj wieczorem przejechali 
przez Kraków z Wiednia do Radymna. W Krakowie 
przyłączył się do tego pociągu komendant korpusu 
Krieghammer ze swoim sztabem. Br. Kónig, inspek- 
tor piechoty, 7 generałów, między nimi Guttenberg, 
i wielu wyższych oficerów, dziś rano przejechali z 
Wiednia do Radymna. 

Egzamin dojrzałości piśmienny cały i popraw- 
czy, rozpocznie się w gimnazyum III w Krakowie 
dnia 12 września br. o godzinie 8 rano. 


Cholera w Galicyi. Dnia 30 b. m. zachorowały 
na cholerę: w mieście Kołomyi 4 osoby, w Oskrze- 
sińcach (pow. Kołomyja) 1 osoba. W powiecie na- 
dwórniańskim: w Delatynie 7 osób, w Mikuliczynie 
3 osoby, w Worochcie i Nadwórnie po 1 osobie. 
W Stanisławowie 1 osoba. Wyzdrowiała w Szcze- 
panowie (pow. Brzesko) 1 osoba, Zmarły w powie- 
cie nadwórniańskim: w Dełatynie 2 osoby, w Wo- 
rochcie, Nadwórnie i Krasnej po 1 osobie. W mie- 
ście Kołomyi 4 osoby; w Oskrzesińcach (pow. Ko 
łomyja) 1 osoba. Nadto zaszły podejrzane wypadki 
śmierci w Hankowcach (pow. Sniatyn) i w Wisłoku 
(pow. Sanok) Stwierdzono bakteryologicznie cholerę 
u osoby poprzednio zmarłej w Jasienicy (pow. Brzo- 
zów). 

Wczoraj d 31 sierpnia w domu pod Nr. 16 przy 
ul. Miedzuch w Krakowie zachorował 9-letni syn kra- 
wca Fingera na cholerę, dziś rano zaś, tj. 1 bm. za- 
chorował również na cholerę drugi, siedmnastoletni 
syn Fingera Leib. Obudwu odwieziono do szpitala 
cholerycznego. 

„Sokół“ w Limanowy rozpocznie swój byt, al- 
bowiem od chwili wniesienia do namiestnietwa we 
Lwowie statutów Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kół“ w Limanowy, upłynęło cztery tygodnie, a za- 
tem wobec braku odmownej odpowiedzi, w myśl $$ 
6 i 7 ust. z dnia 15 listopada 1867 r. nr. 134 
D. p. p., prawny byt Towarzystwa jest zapewniony. 
Miejmy nadzieję, że miasto i okolica Limanowy do 
gniazda tego sokolego licznie przystąpią. 


Zakopane. Na dochód budowy pomnika Artuia 
Grottgera urządzony tu wieczorek z kioskami, bufe- 
tami, loteryą fantową, z żywemi obrazami itp. w d. 
17 z. m, przyniósł 919 złr. 10 et. Koszta urządze 
nia wynosity 76 złr, 40 ct, pozostało czystego do- 
chodu 842 złr. 70 ct. W imieniu komitetu Walery 
Elijasz. 

W Olszanicy koło Ustrzyk i Ropience powiecie 
liskim otwartą została Btacya telegrafu, połączona 
z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą dzienną, 

Telefony. W roku bieżącym przeprowadzone zo- 
staną ostateczne próby telefonowanie pomiędzy War- 
szawą a Petersburgiem. Jeśli próby się powiodą, li- 
nia telefoniczna pozostanie na stałe do użytku pn- 
blicznego. 

Pierwszy pociąg po zbudowanej umyślnie linii 
kolejowej, wiodącej od toru drogi czerniowieckiej 
(strażnica nr. 7 Lwów Sichów) na plac powsze- 
chnej wystawy krajowej, przeszedł w dniu 
wczorajszym o godz. 11 rano. Posuwająca się po- 
ważnie lokomotywa z 15 wagonami, naładowanemi 
materyałem budowlanym, przerznąwszy całe wzgórze 
wystawowe, dotarła aż do stop halli przemysłowej. 
Następny pociąg zapowiedziano na godzinę 5 po po- 
łudniu, w miarę potrzeby wszakże pociągi wypra- 
wiane być mogą w bliższych odstępach czasu. Potę- 


żny ten środek komunikacyjny, nieodzowny przy 
UUGLujiu stauto 1ubót nybBuiwUWwyui, wpayuga ZNaKO- 


micie na ożywienie placu. 

Splchrze gromadzkie mają wejść w życie w 
Królestwie Polskiem. Komisya rosyjska, obradująca 
nad zaopatrzeniem ludności w żywność, w zasadzie 
przyjęła projekt jeleckiego Towarzystwa rolniczego 
następującej treści: Na każde 300 domów powinien 
być przeznaczony jeden śpichrz, w którym znajdo- 
wać się ma zapas zboża, odnawiany co lat pięć. 
Z śpichrzów tych wydawane być mają pożyczki w 
naturze na przeżywienie się łub obsiew; pożyczki 
zwracane będą z nowego zbioru. Zboże mierzone bę- 
dzie dla wypożyczającego rządową miarą zestrycho- 
waną, odbiór zaś nastąpi na takąż samą miarę, lecz 
z „czubem*, Każdy Śpichrz podzielony będzie na 5 
oddziałów. Tylko dwie piąte zboża, znajdującego się 
w składzie, może być rozdane potrzebującym. Zapas 
zboża w magazynie powinien zawsze wynosić 2 
czetwierti oziminy i jeden czetwiert jarzyny na ka- 
żdy dom. 


MAX NORDAU. 


SZTUKA STARZENIA SIĘ. 


(Ze sbioru nowel p. t. „Seelen- Analysen“). 

4 (Ciąg dalszy). - 
Kiedy więc Linden owego wtorku pokazał się 
u pani v. d. Lehde, oczywiście natychmiast zaun- 
ważyła w nim przygnębienie i ze zwykłem współ- 
czuciem, tonem łagodnej czułości spytała : 

— Diaczegoś taki smutny, Robercie, co się 
stało ? 

— Smutny? — odrzekł, przymuszając się do 
nieznacznego uśmiechu — nie czuję w sobie nie 
podobnego. 

— A jednak, Robercie, — czy sądzisz, że 
nie znam się na tych zmarszczkach na czole i 
pomiędzy oczami ? 

Ach, te zmarszezki! I on je znał, i dziś rano 
właśnie z bolesną studyował je uwagą, ale co jej 
do tego, aby mu je przypominać? To nieżyczli- 
wie, to złośliwie prawie. Opuścił jej rękę, którą 
od wnijścia swego trzymał w swej dłoni, i zwró- 
cił się ku fotelowi, słówka nie odpowiadając. 
Poszła za nim, usiadła na karle koło nóg jego 
i sehlebiała: „Od kiedy to Robert ma przed 
Elizą tajemnice? Czy ja nie mogę wiedzieć o 
wszystkiem ? Czyś się znowu może zawiódł na 
niewierności jakiej z mojego rodu? Ach, naj- 
droższy Robercie, tak mało między nami zasłu- 
guje na to, aby się z powodu nich troskać i smu- 
cié!“ — 

— Ależ nie o to chodzi — odburknął Robert. 

— 0 cóż więc? 

Robert miłczał chwilę, potem oko jego spot- 
kało się z jej pytającem spojrzeniem, i odrzekł: 

— Dziś roezniea moich urodzin. 

— Nie przypuszczasz chyba, iżbym zapomnia- 
ła? Ale nie chcesz przecie, aby ci skła- 
dać życzenia i mówić o tem. 

Robert ręką zamknął jej usta i mruknął: 

— A jednak nie mogę sprawić, byś o tem 
myśleć przestała. 


Nastała pauza, a on doznawał nieprzyjemnego 
uczucia, że metoda, z jaką unikał widoku 
niewesołej rzeczywistości, musiała go areyśmiesz- 
nym czynić. 

— No, i dlaczegożto ten dzień tak smutno 
cię nastraja? — spytała Eliza i ucałowała dłoń 
jego, odsuwając ją od swych ust. 

— Kobieta mogłaby to i bez tłómaczenia zro- 
zumieć. 

— To nie to samo, drogi Robercie. Ale nie 
pragnę wcale o różnicy tej filozofować. W każ- 
dym razie kobieta jeśli boi się dnia swych uro- 
dzin, to lęka się starzeć, a o tem u ciebie wszak 
nie może być mowa. W twoich latach mężczy - 
zna jeszcze nie jest stary. 

Uśmiechała się tak dziwnie, gdy to mówiła! 
A może się tak tylko Robertowi zdawało ? 

— No, doktor Thiel w każdym razie innego 
jest zdania. Był dzisiaj. tak obrzydliwie nieznośny. 
Palnął mi poważne kazanie, po pierwsze, drugie 
i trzecie, i zakończył upomnieniem, abym nie 
udawał młodzika, ściślej mówiąc, abym się roz- 
stał z kochaniem. Wydało mi się to bardzo nie- 
smacznem. 

— Tak, tak, to ci powiedział Thiel. — Spo- 
ważniała nagle i zamyśliła się. 

— Tak. A ja sądzę, że on zupełnie zapoznaje 
swoje zadanie. Gdybym chciał słuchać kazania, 
zwróciłbym się do teologicznego wydziału. Od le- 
karskiego oczekuję pokrzepienia. Thiel, zdaje mi 
się, zamienił doktorat na święcenie. To nie lekarz, 
nie podoba mi się taka konsultacya. 

Lokaj oznajmił, że nakryto do stołu ioboje za- 
siedli do obiadu. Eliza prawie zawsze tak się 
urządzała, że co wtorku była sam na sam z Ro- 
bertem przy stole. 

— Sądzę — mówiła, siedząc naprzeciw nie- 
go, — że nie powinieneś brać lekko słów Thiela. 
To twój przyjaciel. I — dodała z wahaniem, 
gdy Robert nie odpowiadał, — on ma słusz- 
ność. 

— I ty się z nim zgadzasz ? — zawołał opry- 
skliwie. 

— Tak, drogi, dobry Robercie, wierz mi, że 
tak. Nie byłabym jeno miała odwagi powiedzieć 


ci to pierwsza i sama. Posądziłbyś mnie o niedeli- 
katność lnb zazdrość. Thiela nie pomówisz o nie 
podobnego. Skoro on ci powiada: zaprzestań ! — 
to nie bez powodu. 

— A jeśli ja powtarzam tylko jego słowa. więc 
mam też odwagę wyznać ci, że dawno już je- 
stem o tem głęboko przekonana. 

~- Więc nawet już dawno! Coraz to lepiej! 

Zamiłkła na chwilę. Istotnie słowo niezręcznie 
było użyte. Ale cofnąć go już nie było można, 
więc śmiało atakowała dalej i rozgrzewała się i 
zapalała w miarę, jak dłużej mówiła. 

— Robercie, powtarzam, Thial dobrze radzi. 
Jest już czas, abyś o własnem pomyślał szezę- 
sciu. W życiu swem dużo szczęścia rozdarowałeś, 
możeś też dużo cierpień zgotował, prawdopodob- 
nie, znacznia więcej cierpień, niż szczęścia, aleś 
ty sam nigdy nie był szczęśliwym. Nie, nie, nie 
przecz mi, nie dam się przekonać. Tyś nie był 
szczęśliwy. Mogłeś nim być, niezliczone razy zbli- 
żałeś się ku szczęścin, ale zawsze mijałeś je 1 
przechodziłeś koło niego. Żyłeś w upojeniu. po 
którem zawsze następował przesyt, i aby uniknąć 
przesytu, coraz to nowego szukałeś upojenia. 
Robercie, takie życie musiało ci już zbrzydnąć. 
Kobiety podziwiają lub boją się: ciebie, mężczy- 
źni zazdroszczą ci lub nienawidzą, ale cóż ci po 
tem? To ciebie zadowolić nie może, tyś wyż- 
Szy ponad to, ja, która cię znam tak dobrze, jak 
ty sam siebie może nie znasz, wiem o tem i mo- 
gę poświadczyć. Tyś zdolny. W tobie tkwił ma- 
teryał do wszystkiego. Potrzebowałeś chcieć jeno, 
a mogłeś zostać wielkim poetą, wielkim muzy- 
kiem, sławnym malarzem. wybitnym mężem 
stanu. I jak zużytkowałeś swe niepospolite zdol- 
ności? Zrobiłeś z nich wabik, którym naiwne 
olśniewałeś kobiety. 

Robert słuchał w milezeniu i spoglądał ku 
oknu. Nagle przerwał jej: 

— Własne życie urządzić stylowo jest także 
sztuką, może największą nawet. Kto życie swe 
w dzieło sztuki przekształca, ten innych dzieł 
stwarzać już nie potrzebuie, a przecież właściwie 
i dobrze zdolności swe spożytkował. 

— Ale to jest właśnie, czego ja dojrzeć nie 


mogę — zawołała, — arcydzieła w twojem życiu. 


komyślnych aktorek i baletniczek, i tani tryumf 
przedtem i potem uważać za coś ważnego? Qzy 
to inteligentnego mężczyzny w jego ` własnych 
oczach nie poniża? A jeśli się jeszcze... 

Stłumiła w sobie, eo chciała wypowiedzieć, i 
nagły zwrot czyniąc, tak mówiła dalej: 

— Robercie, zrozumże w końcu, że szczęście — 
to spokój. Zaznałeś już dosyć namiętności i pod- 
niecających wrażeń. Nadszedł już czas, abyś mógł 
znaleźć i zaznać czego innego; ciepłej, trwałej 
miłości, ciepłej i cichej jak jasny letni wieczór, 
bez burzy i wichrów. A taka miłość, wiesz do- 
brze, gdzie ją znajdziesz. Ach, Robercie, tak jak 
ja, nie kocha cię przecież nikt na świecie. żadne 
z tych stworzeń, którym na pastwę rzucasz swe 
serce, ducha swego i zdrowie. Jako dziewczę zło- 
żyłam ci ofiarę z mej dumy i uwielbianej piękno- 
ści. Tyś we mnie pierwsze wzbudził uezucie i 
pozostałeś słońcem życia mojego. Jako młoda 
wdowa rzuciłam ci się na szyję. Nie chciałeś 
mnie, odtrąciłeś. Może na własną szkodę. Ale to 
nie pociecha dla mnie. Przymusiłam się do tego, 
aby ci być siostrą, aby cię przecież trochę, tro- 
szeczkę posiadać. Dajże mi być czemś więcej dla 
ciebie, Robercie. 'Fhiel powiada ci, żeś nie powi- 
nien kochać. Ale zawsze jeszeze wolno ci dać się 
miłować. Robercie, pozwól się kocbać. To wszyst- 
ko, czego od ciebie żądam. Pozwól mi być twą 
żoną pozwól rozniecić ci ognisko domowe, świat 
zazdrościć mi będzie, ja dumną będę z ciebie, a 
odpłacę ci przywiązaniem i czułością, jakiej od 
innej kobiety na świecie nie doznasz. Pomyśl Ro- 
bercie, dla mnie ty dziś jeszcze jesteś owym 
ośm nastoletnim bożkiem greckim, któregom tyle 
lat temu tak gorąco kochała. Czyż jest gdzie ko- 
bieta, któraby takiem okiem na cię patrzała? Ro- 
bercie, powiedz... 

Robert przemówił. Mówił słowami chłodnej 
przyjaźni Jest jej za uczucia wdzięczny. Odpłaca 
się jej z pewnością pełnem sercem, i ona wie o 
tem. Ale po eo zmieniać stosunek, w którym 
obojgu od niepamiętnych czasów tak jest dobrze. 


Co za uczucie rozkoszne przy zewnętrznej swo- 
Gdzie szczyt, gdzie harmonijne wykończenie ? Czy; bodzie czuć się w duchu stosunkiem ciepłej przy- 
to estetycznie, czy to godnie kręcić się koło lek- |jaźni związanym. Te więzy nie eiężą. Węzeł pra- 


widłowego, filisterskiego małżeństwa stałby się 
jej prawdopodobnie ciężarem, a przedewszystkiem 
nie jest on tak piękny i silny, jak swobodnie po- 
myślany i codziennie odnawiany stosunek ponfa- 
łej zażyłości On eo do siebie nie pożąda nicze- 
go lepszego ponad dalsze trwanie bez końca obe- 
enych Stosunków. 

Eliza nie była zadowolona. Starała się go w 
dalszym ciągu przekonać, tłómaczyć. Była roz- 
drażnioną. Robert pozostał spokojnym. Prosiła go, 
błagała, był szorstki, małomówny. Zaledwie do- 
czekał kawy, którą w milczeniu wypił tak szybko. 
jak na to pozwalała ciepłota wonuego napoju, i 
zaraz potem opuścił Klizę pod jakimś pozorem. 

Zamiast go zmiękczyć lub wzruszyć, cała wymo- 
wność Elizy odebrała mu humor i napełniła istną 
złością. Czy to nie była próba podejścia i omo- 
tania go! Przez chwilę obudziło się w nim na- 
wet podejrzenie, że Thiel jest z panią v. de Leh- 
de w zmowie, że jego ostrzeżenie i jej insynna- 
cye były uplanowane, że zatem z dwóch strou 
urządzono nań ułożony atak. Nie długo co praw- 
da trwał w tem przypuszczeniu, którego niepraw- 
dopodobieństwo sam wkrótce dostrzegł, w duchu 
jednak nieustannie powtarzał sobie słowa pani v. 
de Lebde Takiem okiem, jak ona nie spojrzy nań 
Żadna kobieta! Skąd ona o tem wiedziała? Tak 
jak ona żadna kobieta na świecie go nie ukocha! 
A gdyby jej dowiódł przeciwieństwa ? Nie powi- 
nien kochać, tylko jeszcze dać się miłować! Ta 
rada nie wydała mu się tak złą. Dawała się wy- 
słuchać. W samej rzeczy byłoby może rozsądnie 
dotychczasowe ezeze życie, pełne awantur, które 
w gruncie nie nie znaczące, oklepane były i nie- 
znośne, pchnąć w tory regularnego mieszczań - 
skiego bytu. Ale jeżeli już miał położyć temu 
kres, to niechżeby był i koniec, ale nie taki, 
jaki wymusić na nim chciała Eliza. 

(C. d. n.) 


Kraków, 2 Września 1893. 


NOWA REFORMA. 


Z Petersburga. W dniu 19 z. m.. pod prezy- 
dencyą piezesa komitetu weterynaryjnego, odbyło 
się w ministeryum spraw wewnętrznych w Peters- 
burgu posiedzenie komisyi, obradującej nad środkami 
ustanowienia normalnych cen mięsa W posiedzeniu 
tem, oprócz urzędników ministeryum , brali udział 
przedstawiciele petersburskiego zarządu miejskiego, 
rady miejskiej, przedsiębiorców i handlarzy mięsem. 
Podczas narad wyjaśniono, że koszt żywienia i stan 
urodzaju nie wywierają najmniejszego wpływu na 
ceny mięsa, które ustanawiane bywają przez handla- 
rzy samowolnie, według ich uznania. Gdy brak pa- 
szy, handlarze tłómaczą się drożyzną jej, a tem sa- 
mem i bydła, podczas zaś urodzaju dobrego i niskiej 
ceny paszy, mówią, iż bydło drogie z powodu, że 
właściciele nie chcą go sprzedawać, Handlarze dro- 
bni nie odgrywają żadnej roli w sprawie drożyzny 
mięsa, a winnymi są tylko wielcy przedsiębiorcy, 
skupujący masami przypędzone bydło. Wysyłając 
bydło do miast, właściciele jego sami nie wiedzą, 
ile im będzie zapłacone. Dla zadowolenia więc pro- 
duceutów i konsumentów koniecznem jest usunięcie 
samowoli skupujących bydło Komisya, po rozważe- 
niu tych powodow, dos ła do przekonania, iż naj- 
skuteczniejszym Środkiem będzie wprowadzenie licy- 
tacyi na sprzedaż bydła dostarczanego i uorganizo- 
wanie w tym celu specyalnych biur miejskich. Pro- 
ducenci, nie oznaczając ceny bydła, będą je wysyłali 
kolejami żelaznemi do tych biur, które codziennie 
będą sprzedawać je przez licytacyę i uzyskane pie- 
niądze im odsyłać. Ażeby zaś w licytacyi mogli brać 
udział i handlarze drobni, sprzedaż więc odbywać 
się będzie nie na sztuki, lecz na pudy mięsa żywe- 
go Biura takie urządzone będą tylko w miastach 
wielkich. jak Petersburg, Moskwa, Warszawa, Odes 
sa, Kijów, Wilno itd. Zdaniem komisyt, środek ten 
ureguluje ceny mięsa. 

W Zurychu ukopstytuowało się Towarzystwo aka- 
demiekie międzybarodowe. którego członkami mogą 
być wyłącznie kobiety, które przebyły kurs uniwer- 
sytecki. Towarzystwo to, zostające pod prezydencyą 
doktora pani Dodel - Muller, zamierza zgromadzić 
wszelkie dokumenty i wiadomości statystyczne, ty 
czące się wyższego wyksziałcenia kobiet 

Cholera w Mekce. Dr. Karliński, biat profesora 
astronomii w Krakowie, wysłany przez rząd w Se 
rajewie , jako towarzysz i opiekun pielgrzymów bo- 
śniackich, udających się do Mekki, przedstawia w 
raportach swoich stan rzeczy, jako nadzwyczaj opła 
kany. Wyruszyło mężczyzn 115, kobiet 5; zmarło 
tam na cholerę mężczyzn 57, kobiet 2; wróciło 48 
osoby, 11 zostało w kwarantaonie w Beyrucie, a 7 
zostało w Mekce. Porządku strzeże w Mekce 6 ba- 
talionów piechoty, między któremi atoli grasuje epi 
demia Służbę sanitarną pełnią wyłącznie wojskowi 
lekarze tureccy. W Mekce i w Dżeddah wielki brak 
lekarzy i wszelkich środków. Pielgrzymi pełzają 
wśród boleści i kureczów, byle u grobu proroka sko- 
nać, bo tacy pewni są siódmego nieba. W lazarecie 
egipskim w El-Tor stosunki są już nieeo lepsze; w 
lipcu było tam atoli pielgrzymów naraz 37.000, 
więc epidemia musiała się srożyć. Lazaret w Kla- 
zomenie nieźle jest opatrzony, ale obsługa wadliwa. 
Pielgrzymi ze wszystkich stron otaczają największą 
ufnością i wdzięcznością drów  Karlińskiego i Kło- 
dzianowskiego, austryackiego delegata sanitarnego w 
Egipcie, którego staraniem w Kl Tor zaprowadzono 
wodociąg. Lekarze arabscy są prostymi oszustami i 
nieukami. Trudnc pielgrzymek zakazać, ale jest 
wspólnem zadaniem całej Lulopy postarać Aig 0 na- 
prawę stosuunków w Mekce i stłumienie ogniska 
zarazy przez obmyślea e zdrowej podróży i zdrowe 
go umieszczania pielgrzymów, niemniej o uregolo- 
wanie ich napływu, żeby się w najgorętszą porę 
tłumy nie zbierały. — Na skutek doświadczeń, pań- 
stwowy ordynaryat arcybiskupi rozporządził w poro- 
zumieniu z władzami, że pielgrzymim rzeszóm nie 
wolno wkraczać do kościołów z zapalonemi świeca- 
mi, lerz muszą je gasić u bramy; nie wolno też 
zapalać ich w kościele. 

Domy papierowe. Kamień i cegły ustępują przed 
elektrycznością, węgiel przed naftą, jeden tylko pa- 
pier nie chce ustąpić przed niczemu, niczem nie daje 
się zastąpić i coraz bardziej ruguje nawet inne ma- 
teryały. Wynalazcy postarali się najprzód uczynić go 
nieprzetaakalnym, dodając do papierowego „ciasta* 
siarczanu glinu, ałunu chromowego i gumowego my- 
dła. Z takiej masy poczęto wyrabiać drobne, ale 
trwałe przedmioty, noże do rozcinania kart, linie i 
t. p, którym nadawano jeszcze większą twardość 
przez pogrążenie ich w oleju lnianym i innych pły- 
nach. Doszło do tego, że odważniejsi Kazali zbudo- 
wać sobie łodzie papierowe któremi z powodzeniem 
posługiwali się na falach morskich. W parę lat pó- 
Źniej pewne Towarzystwo amerykańskie zaczęło wy- 
rabiać z papierowej masy rury odosobniające do we- 
wnętrznej domowej konrunikacyi telegraficznej, dalej 
prześliczne wazony, tem wyższe od glinianych i por- 
celanowych, że się nie tłuką. Prasa hydrauliczna 
(wodna), dzięki której otrzymywano tak trwały ma- 
teryał z papieru, pozwoliła wynalazcom na inne 
jeszcze cuda. Zakrawa to na bajkę, a jednak praw- 
dą jest, że z papieru próbowano już robić strzelby i 
armaty... To znaczy, że masę papierową potrafiono 
uczynić niedostępną już nietylko dla wody, ale i dla 
ognia, jakoż tak jest w istocie. Ostatnim wyrazem 
postępu na drodze tych dziwów papierowych, będą 
papierowe „domy“. Inżynierowie amerykańscy opra- 
cowali już projekt zbudowania z papieru sklepienia 
nowego pałacu sprawiedliwości w Chicago, oraz ko- 
puły w dostrzegalni astronomicznej w Greenwich. 
Budowniczowie utrzymują, że papier zastąpi z cza- 
sem drzewo i żelazo w budowlach, że będzie on 
miał nad temi materyałami nieocenioną przewagę 
małej rozszerzalności, że nie będzie się łupał i pa- 
czył. Nie koniec na tem. Można go będzie polituro- 
wać, pokrywać artystycznemi rysunkami, warstwą 
emalii, gdy tego zajdzie potrzeba, a nawet na całej 
powierzchni budowli będzie można wyrabiać wypu- 
kłe albo wklęsłe ozdoby i najdowolniejsze arabeski. 
Nakoniec ten nowy materyał będzie miał nad drze- 
wem olbrzymią przewagę ogniotrwałości. Dość będzie 
do 40 części masy papierowej dodać 10 części ału- 
nu, 10 grafitu 25 piasku i 15 azbestu, a wszyst- 
kie Towarzystwa ubezpieczeń ujrzą się na skraju 
ruiny. Przed pięciu czy sześciu laty, jako cudo pa 
pierowego budownictwa postawiono pewien komin fa- 
bryczny, mający 16 metrów wysokości. 

Wkrótce będziemy mieli sklepienie pałacu spra- 
wiedliwości w Chicago i kopułę dostrzegalni w Green- 
wich, które pozostawią daleko poza sobą ów komin. 
Niedaleką zapewne jest już przyszłość, kiedy na 
miejscu starych. grożących upadkiem kamienic, sta- 
wać będą w zwartym szeregu domy papierowe. Ja- 
kie też jeszcze niespodzianki gotuje nam postęp 
technolegii na różnych polach. 


Składki. W administracyi naszego pisma złożył p. | Wiersz pożegnalny na zamknięcie starego teatru dnia 31 
Mularski z Krakowa, na dotkniętych powodzią 1 złr. i na | sierpnia 1893 roku, wygłoszony przez panią Antonine 


pomnik T. Kościuszki 1 złr. 


Korespondencya Redakcyl. Pan Wł. St. w Dobromilu. 
Kwota, o której pan wspomina, zapisaną została w nume- 
rze 174 Nowej Reformy z dnia 2 sierpnia b. r. 


TEATR. 


(Ostatnie przedstawienie w starym budynku 
teatru). 


Publiczność Krakowa, w Polsce całej posiada tra- 
dycy; żyezliwości dla sztuki dramatycznej i przy- 
chylności dla pracujących na niwie tej sztuki zaró- 
wno piórem przy biurkach, jak i na scenie przy 
blasku kinkietów. Autorowie nasi z ostatnich kilku 
dziesiątków lat, artyści dramatyczni na wszystkich 
tak nielicznych scenach polskich, którzy zdobyli so- 
bie powodzenie i rozgłos dla swoich utworów. lub 
uznanie dla talentów i wybitniejsze stanowiska w 
artystycznej hierarchii, — wszyscy wiedzą to i pa- 
miętają, iż ta uboga scena krakowska, w ciasnym i 
niewykwintnym gmachu, była niegdyś dla nich wy- 
godną kolebką, nad ktorą, rzecby można, macierzy- 
sty czuwał wzrok zawsze przychyłnej, troskliwej, 
pobłażliwej publiczności krakowskiej. 

Przed oczyma tej publiczności w szeregu lat po- 
wychodziły też z powijaków kołyski owej talenty tak 
w literaturze, jak i aktorskim zawodzie stanowiące 
chlubę nietylko Krakowa, lecz całej Polski, nierzadko 
wybiegające daleko po za jej granice. Dość wspom- 
nieć nazwiska Blizińskiego, Narzymskiego, Fredry 
syna, Anczyca, Koziebrodzkiego, obok całego sze.e 
gu żyjących autorów, — A z artystów: Królikow 
skiego, Rychtera, Bendę, Tatarkiewicza i tylu in- 
nych, dotąd dla teatru polskiego pracujących. — 
Wszyscy oni tu w Krakowie, w ubogim tym, 
ostatecznie wczoraj zamkniętym teatrzyku, zbierali 
pierwsze laury autorskie i pierwszy oklask za grę 
aktorską. 

Wytrwałe wierna pięknej tej tradycyi swojej pu- 
bliezność nasza pospieszyła wczoraj do teatru w ta- 
kiej liczbie, iż gdyby był trzy razy obszerniejszym, 
niezawodnie nie pozostałoby w nim próźnego miej- 
sea. 


W styczniu b. r. w ginachu tym uroczystem wi 
dowiskiem obchodzoną była 50 rocznica istnienia w 
nim sceny, Wówczas pisaliśmy o budynku samy, 
postawionym przez ś. p. Karola Kremera. Z półwie- 
kowej doby działalności teatru w tym gmachu 
okrągłe 25 ostatnich lat zajęły entrepryzy pp. Sta- 
nisława Koźmiana (17) i Jakóba Gliksona (8), któ- 
ry też zakończył okres sceniczny w starym, do gra- 
nie niemożliwości skołatanym budynku. 

Nie trudniejszego nad wypowiadanie kategory- 
cznego sądu o szeregu lat zbiorowej działalności in- 
stytucyi, na której czele, jak zazwyczaj, stać musi 


jednostka, wówczas gdy działalność ta tylko co u- 


kończoną została. Sąd taki nie instytucyę samą, lecz 
osobę jej zwierzchnika na celu mieć musi i jej do- 
tyczy, — a jednak publiczność od organów prasy 
domagać się zwykła wypowiadania owego Sądu i 
niepodobna zaprzeczyć, iż ma do tego prawo. Sle- 
dzenie i ocenianie wszelkich objawów, oraz warunków 
życia i działalności instytucyi, jest nie tylko zada- 
niem, lecz obowiązkiem prasy, a nie spełnia ona te- 
gu obowiązku mileząa , mh na gorzaj, w inetytucyi 
nie widząc nic po nad osoby. 

O teutrze krakowskim, jako o instytucyi działają- 
cej przez lat 8 pod ustępującą entrepryzą , powie- 
dzieć można, iż do szczytów żądań sceny nie do- 
chodziła, — usprawiedliwia ją w tem wielki brak 
środków, — jednak widocznemi były najlepsze chęci 
czynienia zadość słusznym, rozumnym i pożytecznym 
zadaniom sceny, tak w doborze sztuk oryginalnych, 


jak i odnawianiu lub podtrzymywaniu w Krakowie 


sił artystycznych. 


Kierunek teatru od objęcia sceny przez ustępują- 
cą entrepryzę kolejno przechodził przez ręce Zygmun- 
ta Sarneckiego, 5. p. Podwyszyńskiego, Wł. Szy- 
manowskiego, Lubicza i Zelazowskiego. Częścią ad- 
ministracyjną zawiadywał stale i dzielnie M. Sacho- 
rowski. Nierzadkich w światku aktorskim skarg na 
niewypłacalność nigdy nie było; stosunek pracowni- 
ków sceny do swojego zwierzchnika bywał przyja- 
zny i dobra wola służenia sztuce i miastu w całej 
instytucyi zawsze była widoczną. 

Po ogólnych tych uwagach, obowiązkiem dzienni- 
karskim dyktowanych, powracamy do wozorajszego 
widowiska, z kilku sztuk złożonego. — Rozpoczął 


je „Pan Benet“ nieśmiertelnego ojca polskiej kome- 


dyi. Nie potrzeba chyba dodawać, iż obok grającego 
tytułową rolę p. Siemaszki i wszyscy inni da- 
izeni byli życzliwym oklaskiem. — Nastąpił V akt 
„Zbójców* Schillera" z p. Rygierem, jako Fran- 
ciszkiem. Artysta giozą przejmował wrażliwszych 
słuchaczy, a takim jest eel tego fragmentu tra- 


gedyi. 


W „Ciotee na wydaniu“ nieodżałowanego Bliziń- 
skiego koncertową parą grających byli: pani Woj- 
nowska i p Siemaszko, obok nich p. Anto- 
niewski z p. Siemaszkową dopomogli do uczynienia 
rzetelnej przyjemności słuchaczom. 

W „Ciężkiej próbie“ p. Siennicka rozwinęła 
przymioty, któremi tylko Lüdowa w Warszawie do- 
tąd jeszcze może zaćmić artystkę. P. Ruszkcwski, 
pełen humoru, klął z takiem przejęciem, jakby ono 
było istotnie fizyczną jego potrzebą. 

Po tej sztuce całe grono artystów sceny naszej, 
wobec publiczności, „Przez usta p. Ruszkowskiego wy- 
taziło p. Gliksonowi, jako swojemu dyrektorowi, sło- 
wa wdzięczności za wspólną pracę, a na pamiątkę 
dobrych stosunków, z rąk pani Wolskiej otrzymał 
p. Glikson zbiorowy upominek: wspaniały srebrny 
puhar. Owacyi tej towarzyszyły grzmiące oklaski to 
też p. Glikson wyraził publiczności podziękow anie 
za przychylność, jakiej doznawał, a towarzyszącym 
artystom za ich życzliwość. Kilka razy podniosła się 
kurtyna zawsze wśród grzmotów braw. Objaw tej 
harmonii bowiem wobec zakończenia wspólnej pracy 
każdego myślącego ująć musiał i dobrze usposobić 

Widowisko zakończyła grana przed 50 laty na 
otwarcie teatru krotochwila „przeżytych kształtów* 
„Nowy rok“. W sztuce niemal wszyscy z grających 
odśpiewali okolicznościowe kuplety, życzliwie przyj- 
imowane przez publiczność, wolne od jakichkolwiek 
dyssonansów. 

Koroną był bardzo pięknie obmyślany obraz Obok 
biustów Fredry (ojca), Anczyca i Blizińskiego wśród 
zieleni, ugrupowali się wszyscy artyści, a p. Hoff- 
manowa wygłosiła piękny wiersz, który poniżej w 
całości zamieszczamy : 


Dom bankowy i kaator wymiany JAKOBA HOCH 


IKraków. Rynek glSwny, linią A—E. 


Hojjmann. 

Kurtyna spadła i za małą chwilę 

Wyjdą stąd wszyscy i światła pogasną. 

W mury — gdzie Sztuka lat mieszkała tyle, 
Gdzie jeszcze dzisiaj gwarno jest i jasno, — 
Cisza i Ciemność z twarzą ołowianą 
Wstąpią i już w nich na zawsze zostaną. 
Czyż porzucając gmach ten poczerniały, 

cian jego nagich nikt się nie zapyta 

O dawne lata świetności i chwały ? 

Czy zapomnienia pomrokiem okryta 

Stara ta scena, co dziś pustką stanie, 
Wzgardę ma tylko mieć na pożegnanie ? 
i za co wzgardę? Za co gardzić czaszą 
Pękniętą, z której piło się przez lata; 
Wszak ona z dłonią już się zrosła waszą!... 
— I łzawy zachył i radość skrzydlata 
I śmiech serdeczny i wspomnień niemało 
Na dnie tej ozary rozbitej zostało. 
Co wspomnień! — Mury brzmią Przeszłości echem 
I orszak cały widm się jakichs tłoczy : 
To ci, co salę poruszyli śmiechem, 
Lub łzą gorącą napełniali oczy , 
Co was karmili duszami własnemi — 
I w ziemię poszli — jak wszystko na ziemi; 
Wszystko krom Sztuki! — Choe ginie artysta, 
Krew swą serdeczną składając w ofierze, 
Sztuka trwa zawsze — wielka, wieknista 
I wzbudza rzesze ofiarników świeże : 

Więe pójdziem — ołtarz porzuciwszy stary , 
Na nowym — Sztuce nowe kłsść ofiary. 
Zakopane 29 sierpnia 1893 r. 
Lucyan Rydel. 


Cały pereonal sceny, oprócz chorujących trzech 
osób, uczestniczył w widowisku, które zakończyło 
długi szereg wspomnień, wiążących Krakowian i 
w ogóle rodaków naszych ze sceną w starym bu- 
dynku, oraz pracownikami jej autorami i artystami. 

Dla ścisłości zaznaczyć także wypada, iż orkie- 
stra, pod batutą tak słusznie cenionego kapeimistrza 
p. Hocka, odegrała na wstępie piękny polonez Falla 
„Wiarusy*, zaś ku końcowi, salwami oklasków prze- 
rywany „Wieniec polskich piesni“. 


Lane PY zd 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Obrazy Smuglewicza. Kościół św. Antonie- 
go przy ulicy Senatorskiej w Warszawie szczęśliwie 
odzyskał drogocenne ofiary pędzla Franciszka Smu- 
glewicza, jednego z najlepszych malarzy naszych ze- 
szłego wieku. Jeden z tych obrazów przedstawia 
św. Pacytika, drugi N. P. Maryę z Dzieciątkiem. 
Oba te płótna medalionowej formy, pomieszczone 
w facyatach ołtarzy, były tak zniszczone i zamaza- 
ne farbami przez różnych odnawiaczów, że wygląd 
zewnętrzny wcale nie zdradzał ich wartości i auto- 
ra; po prostu przedstawiały się one, jako bazgrani- 
ny nieudolne. Szczęściem dopiero ks. Władysław 
Siewierski, zwróciwszy uwagę na te płótna, zabrał 
się sam do ich restnuracyi i z pod warstwy farb i 
lakierów wydobył utwory Smuglewicza, malowane 
dobrze i rysowane starannie. Umiejętne odpunkto- 
wanie uszkodzonych części przywróciło oryginałom 
właściwy pierwotny charakter, Ks. Siewierski przy- 
służył się tą pracą dziejom sztuki naszej. - 

— „Tygodnika ilustrowaneno* ostatni numer 
zdobi portret mistrza ołówka Andriollego. dalej zaś 
portrety zmarłych również w tych czasach ks pra- 
łata Antoniego Moszyńskiego i słynnego lekarza cho- 
rób nerwowych T M Charreta. W dziale ilustra- 
cyjnym mieści się nadto kopia płaskorzeźby w mau- 
zoleum 64. p. Józefiwuy z Reszków  Kronenbergowej, 
kompozycyi utalentowanego rzeźbiarza Antoniego Ole- 
sińskiego, kopia z obrazu F. Doubeka „Przed de- 
biutem"*, a wreszcie rysunki, objaśniające tekst 
dalszego ciągu historyi cechów warszawskich, któ- 
rych autor zajmuje się obecnie cechem piekarskim. 


Dział ekonomiczny. 


Przewodnik handiowy dla Kółek rolniczych. 
Wobec licznie powstałych sklepów „Kółek rolni- 
czych“ i eraz bardziej wzrastającego w kraju 
naszym handlu małomiejskiego i wiejskiego, uczuł 
się w literaturze polskiej zupełny brak książki, 
do tego przystępnie napisanej, któraby nietylko 
pouczała, jakie są prawne formalności do zakła- 
dania sklepów, ale żeby obejmowała niezbędne 
wiadomości dla każdego prowadzącego taki sklep. 

Napisauie takiej książki, aby w zupełności od- 
powiadała swemu celowi, nie było łatwą rzeczą; 
dlatego też Zarząd główny Tow. Kółek rolni- 
czych już od dłuższego czasu badał tę sprawę 
i ją doświadczał, czyniąc liczne spostrzeżenia, 
których ostatecznym wynikiem było poruczenie 


napisania takiej książki p. drowi Franciszkowi 
Stefeczykowi, profesorowi szkoły rolniczej w Czer- 
nichowie. , 

Po zwiedzeniu wielu sklepików „Kółek rolni- 
czych“ tak we wschodniej jak i zachodniej części 
kraju, po kilkumiesięcznej żmudnej pracy — jak 
wykazuje przedmowa aufora — kilkurazowych 
obradach ze sekcyą handlową Zarządu głównego 
Towarzystwa i po doświadczeniu, opartem na 
handlowej działalności Bazaru „kółka rolniczego* 
w'QCzernichowie przedłożył p dr. Stefezyk Za- 
rządowi głównemu swoją pracę pod tytułem: 
„Przewodnik handlowy dla użytku sklepów „Kó- 
łek rolniczych“ i w ogóle handlów mieszanych 
towarów“. 

Książka ta obejmująca 22 arkuszy druku, sta- 
raniem i nakładem Zarządu głównego wydana, 
obejmuje oprócz ciekuwej przedmowy autora, zaj- 
mującego wstępu czyli ogólnego poglądu na pro- 
wadzenie handlu 5 części, t. j. I częsć Przepisy 
i czynności prawne; I-ga Założenie i organiza- 
cya; Ill-:cia Nauka o towarach; IV-ta Działal- 
ność sklepów i V-ta część Wzory podań, umów 
i wzory rachunkowe, a w końcu dokładną treść. 
czyli spis poszczególnych działów, znajdujących 
się w każdej części — i powinna jak katechizm 
znajdować się w każdym sklepiku. Poucza ona 
o wszystkich sprawach handlowych. wykazuje, 
jak się rachunki prowadzić powinno, a mana 
zawsze pod ręką. ochroni często prowadzącego 
interes (kupca, sklepikarza) od niejednego fat- 
szywego kroku, od niejednej straty i nieprzyjem- 
ności wyniknąć mogącej z nieznajomości ustaw, 
niedokładnej kontroli lub niedokładnego prowa- 
dzenia rachunków. 

Przewodnik handlowy, który nabywać można 
w biurze Z-rządu głównego Towarzystwa „Kó- 
łek rolniczych“ we Lwowie ulica Kościuszki 1. 7, 
kosztuje dla „Kółek rolniczych* z przesyłką re- 
komendowauą 1 złr. 50 ct., dla innych bez prze- 
syłki 2 złr. 


Spestrzeżemia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 1 września. 


wczoraj | dziś | dziś o 

g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 

PARU powietrsa [7856 mm|736-1 mm|739-4 mm 
Temperatura m A r m 

w stopniach Celsiusza -r13%6 | --10%6 | 4139,9 


Kierunek i moc wiatru 


(0=- cisza, 10 burza) N1 |WNWL| NW2 
Wilgotność względna z 
(w odsetkach) 35% 33% 49% 
Stan nieba 10 10 8 


0 pog., 10 zup. pochm 


Uwagi: W nocy i rano deszcz, 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, | września. W Ziersdorf, w po- 
wiecie Uberhollabrun, był 28 sierpnia wy- 
padek zasłabnięcia i śmierci pośród objawów cho- 
lerycznych. Zarządzono badanie bakteryologiczne 
celem stwierdzenia, czy to była cholera azya- 
tycka. 

Budapeszt, 1 września. Według sprawozdania 
o cholerze z ostatniego duia, w 16 komitatach 
zachorowało 138 osób, umarlo 87. Większa część 
tych wypadków przypada na komitaty Szabolcs, 
Kunszolnok, Szatmar i Marmoros. 

Berlin, 1 września. Para cesarska wczoraj wie- 
czór odjechała do Koblencyi. 

Berlin, | września. Voss. Ztg. donosi, że istnie- 


Nr. 200 3 


Londyn, 1 września. Izba handlowa przesłała 


sekretarzowi stanu, Roseberyemu, pismo 
z prośbą, aby ochraniał interesa handlowe 
w Bangkok. 


Madryt, | września. Królowa regentka zape- 
wniła radę ministrów o swojem najzupełniejszema 
zaufaniu. Spokój przywrócono w całej Hisz- 
panii. 

Cetynia 1 września. Rocznicę wstąpienia na 
tron sułtana uroczyście tu obchodzono. W me- 
czetach odbyły się madły dziękczynne. Podgory- 
ca była iluminowana. W poselstwie tureckiem 
dano wielki obiad, na którym byli ministrowie i 
ciało dyplomatyczne 

Nowy Jork, 1 września. Dwa okręty wojenne, 
o które obawiano się, czy nie zostały zniszczone 
skutkiem cykłonu, przybyły w dobrym stanie do 
Hampton. 

Zbiory bawełny na wybrzeżach Georginii, Po- 
ludniowej Karoliny i Alabamy, zostały silnie u- 
szkodzone. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal. 
dnia 81 sierpnia 1893 r. austr. 

Ar. | ct 
Zjednoczony dług w papierach . 96| 80 | 
Zjednoczony dług w srebrze 96, 40 
Austryacka renta złota 118| 70 
5% austryacka renta (marcowa) 96| 35 
Akcye banku austro-węgierskiego . 980 | -- 
Akcye kredytowe . . . . . 335 | 50 
Londyn . : e 126 | — 
Srebro wyg „jek „4% — | — 
20-to frankówki za sztukę 9977/, 
Dukaty austryackie . d myje 5) 98 
Banknoty banku niemiec za 100 m | 61167"; 


Wiedeń | września. Ruble 13025 Cena nafty 
1827 — 1975 Spirytus 1640 —. Żyto 646 
do ——. Pszenica 7-54. Owies 6'95 


(zg _ z = w || 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


a 
NADESŁANE; 


Austryacka specyalność Cierpiącym na žołą- 
dek poleca się użycie prawdziwych proszków 88i- 
dlickich Molla, jako wypróbowanego od wielu lat 
środka domowego, wzmacniającego żołądek i podnie- 
cającego czynność trawienia. Pudełko 1 złr 

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny, Wien, 
Tuchlauben 9. — W aptekach na prowincyi należy 
żądać wyraźnie preparatów z ochronną marką i pod- 
pisem Molla. l 


WILHELM FENZ 
w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 79 0 


p Tolettes des ongles i pilniki. 
ME Igiy do maszyn i błyskawiczne. 
SEE Zabawki i koleje nakręcane. 


je zamiar. aby, celem niedopuszczenia do obejścia 


cła niemieckiego na zboże iosyjskie, tylko zboże 
austryackie zwolnić od świadectwa pochodzenia ; 
natomiast - przy transportach inąki żądać się ma 
świadectwa pochodzenią z największą ścisłością. 

Paryż, 1 września. Wczoraj po południu od- 
był się pojedynek na szpady pomiędzy Dru- 
montem i Dreyfussem. Dreyfuss o.rzymał 
trzy pchnięcia. Dzisiaj ma aię odbyć pojedynek na 
pistolety. 

Paryż, 1 września. Drumont nie przyjął no- 
wego pojedynku z Dreyfussem. 

Nancy, 1 września. Pomimo zarządzonych środ- 
ków bezpieczeństwa, robotnicy włoscy opuścili 
miasto. 


Powróciłem i mieszkam przy ulicy $iraszew- 
skiego nr. 21. 


Dr. Jan Regiec 
2009 5 8 


lekarz. 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 9 50 


Geny umiarkewane. 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod naiko- 
rzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Ziecenia 


z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pvuztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


STIMA 


llsty zastawne, lesy, mon 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery 
sty, wymienia wszelkie kupeny, wyiesewane papiery. — Zlecenia z srewincyi 
uukuteeznia odwrotną pocztą box doliczenia prowizyi. 


płacą | żądają płacą | żądają | pica żądają 
Kraków, dnia 1/9. kk galicyjski fondusz ro inaeyjny E 26 b0 97 20 Listy zastawne, 
ieżąc a Oblig. komun. Banku kraj. I em. . _|102 25] — — | 30, Boden-Credit allg. öst. z pr. za złr. 100 |114 60|115 30 
„mo dE >: Aife" Obligacye pożyczki kraj, za złr. 100100 — |100 70| 4a Gal Tow. kred. ziem. okr. za kor. 200 | 98 50| 99 = 
Ruble papierowe . za 100 rubli |129 75|130 75 40/, Pożyczka krajowa z r. 1891.. . . 96 50] — --|4300j Bank krajowy galicyjski za złr. 100 |100 50]101 — 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 61 50] 62 2049, Pożyczka koronowa z r. 1893 96 50] 97 20| 50) Bank kraj. oblig. komunalne za złe. 100 |102 26|102 75 
20-to frankówka złota . . . . . . . . 9 93] 10 03 Losy miasta Krakowa , X 23 50| 25 — 42, Banku austro-w g 407) let. za sh 100 [100 --I100 70 
60, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100|108 — | — — å) Banku Bustro-węg. BO let. za zèr. 100 |100 — |100 70 
4:|4%/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 1001100 50/101 50 Wiedeń, dnia 31/8 N Banku hi te: remis xa słr. 100128 60I130 
40/, Obligacya poż. kraj. z r. 1891. . .| 95 25| 96 25 Obligi długu państwa o P: 8-3 premia = 
49/, Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. 96 20] 97 — Bobież E) a" 
40%, galicyjski fundusz propinacyjny . . .| 96 80) 9% 80 5 (an iik E spp - y: 
4:ją0/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 |100 25101 25|5,/o Renta austr. papierowa . za złr. 100] 96 60) 96 80| Budapesteń. losy Bazylika na 6 zir: w.a | 910| 9 30 
5%, Obligi komunalne Banku kraj. II. Em.|i01 —|102 —|5%e n» „ srebrna . . za złr. 100] 96 35) 96 55) Kredytowe austr. . . . na 100 xłr. w. a. |197 40|198 40 
40j, Listy zastawne Tow. kred. ziem. 97 —j 98 —|4 h >» „ złote . za zły. 100J118 60]118 80| Krakowskie . . . . « na 20 złr. w.a. | 24 —| 24 b0 
40h > £ k k p 97 50] — — |$% renta waluty koron. 200 kor. . „| 96 40] 96 60| Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.f 19 —| 19 50 
kija" » " s P s . {100 —|100 70 Eh Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100147 — |148 — | Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w.a. | 12 —| 12 60 
SB „ Banku hip. z prem. 109), |109 80|110 30|5o » 2 r. 1860 na 500 złr. . za 100j144 765/145 75| Rudolfa . . . . . . na 10 sr. w.ś.| 23 50| 24 5u 
i A n „ ZWT. za 40 lat 100 80|101 70|> lo z r. 1860 na 100 złr. . za 100J161 —|I62 — | Stanisławowskie na 20 złr. w.a.j 41 —| — — 
tac n ę g aE a. . „JI00 —|100 80 „. z r, 1864 bez °% całe . za 100J192 — |193 -- 
Safo Mor 5 Król. Pol. za rubli 100 100 —-liol —_|Karola Ludwika . na 210 złr. 8404218 50/219 5 kar" Akcye bankowe | kolejowe. 
„| SE da dE EK Obligacye korony węgierskiej. 8—|Angiobank . . . . . na 200 zèr. |148 60J149 — 
Lwów. dnia 318 4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . 7:—|Bankverein Wiener . . na 100 złr.|119 50/1206 25 
„a $ ses Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 1 14-50| Kred. dla handlu i przem. na 160 złr, (334 501335 50 
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. |217 50220 5i]A%/, Losy Uisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100141 20— | Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. |108 50|409 25 
Kolei iwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr.|255 -|258 — 25:— | Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. [350 —|400 — 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200|385 —| — — Obligacye ludemnizacyjne. 13-— | Laenderbank . . . . ma 200 złr.|243 90|244 40 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. | — — [215 - |40/, galicyjski fundusz propinacyjny . . 42:40| Austro-węgierskć . na 600 złr.|979 — 1982 — 
5'/, Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 |L01 — |101 "/t|Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 . 14:50] Unionbank . . . . . na 100 złr. |249 — [249 DO 
4'|4'f, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100|L00 50J101 20]40/, Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 — -| 2—]|Kolej are. Albrechta . na 200 złr.| 94 —| 95 — 
AUC m n Tow. kred. ziem, za złr. 100 [L00 —|100 70[4°/, Galieyjska pożyczka koron. z r. 1893 | 96 —| 97 —]135:75| Ferdynanda Północne . na 1050 złr. |2867-- |2872— 
| 40] „ okr. 56 złr. 100 | 98 30] 99 —]|4%/, Oblig. indem. Węgier za 100 złr. | 94 80] 95 80] 14-—| uwowsko-Czerniowiecka na 200 zł |256 — 1257 50 


4 Nr. 200. NOWA REFORMA. p Kraków, 2 Września 1898 - 


Niemiecka wyższa szkoła żeńska |v: Wyprawy v: 


Nauka w Zakładzie nau- 


kowym żeńskim i | ' dl 
| a Młodzieży szkolnej 
p. Zofii Bohdan Iwanickiej h | z k i English scipo for young ladies w PO E p otrzymał w wielkim wyborze i p leca 
A | F e a . u . 
w Przemyślu sos sjfjjj Piękna cera, z Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci. Kazimierz Niesiołowski, 
rozpocznie się z 4 ZE a 1538. ETA | 7 delikatna Ies Nowy rok szkolny rozpoczyna się | września. Kraków Sukiennice, L. 24 i 25. 
Wpisy odbywają się o sierpnia. M | D 0 e r i n a s k O r aa. GB zj Nauka jest wykładana w Piko polskim, francuskim i angielskim każ: również | SE” Ceny bardzo niskie. JEE 
y <m 5 udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka gimnastyki , rob ty rezne i lekcya muzyki, RÓW W W RAN o GA 
PO odbytych podróżach naukowych AMIE q W tki , zg? a A cielesne Ain ęcie uezennic jest najwyższy n zak aniem An Wdowa po urzędniku 
ko był l wyż. szk., p otowuję NupISJ Ja SZYS IM paniom SE KG o Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z najwyższą gotowością udzielać się będą w lokalu : 7 À e A 
jako były nauczyciel wyż. 8z rzyg JẸ 3 : a 31 szkolnym : ulica Poselska, L. 80. inteligentna , w średnim wieku, znają a się na 
s wyższych klas żeńskich wydziałowych i do r | pannom Z<3 5 e szyc'u ręcznem , maszynowem , hafeie, oraz na 
egzaminu nauczycielskiego. Jsobno niemiecki | l A m 0 Pope 1954 8 9 Gr. EŁehefelci, właścicielka zakładu. kuchni, mogą prowadzić gospodarstwo Samo - 
w 70, angielski w 50 lekcyach. Uczę rysunków | | | B do toalety cmap | > EE aama o o Pomocy pani deua poszuki nmie- 
i s nadesłanych fotografij wykonuję portrety l s dis Polecana = Se szezenia za skromu'm wynagro lseniem. Swiade- 
WI (Kae: LĄ pa O pisze | mi e : © etwa może prredłożyć U łaazawo zgłoszenia 
wyje w | 6 i 3 2 t uprasza 8 d adr: W. Nowakowski w Fry- 
pama O L Ze SOW d f ko poi gwaranya f F: Jan ihnatowicz drychowiożoh, poozła Wadowlca. o. 1995 8% 
wie, ul. Wiślua. 9, II piętro. | | l | ” j prawdziwe M = z poleca | anienki 
| IN jeżeli oznaczone jest p Raf F p pachoase, do obuwia, daje piękny po- 
Me'e Rouquand | I| | BO wW}. Najprzedniejsze czernidło glicerynowe tyak, miykozy SEA i SOL sd api uczęszczające do zakładów naukowych, znajdą 
4 | | | nia, pudełko po 10. 20 i 50 ot umieszczenie z całem utrzymaniem za 
recommence ses Cours de Français e | S idi lit ki do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną 20 złr. miesięcznie. 
ner TE ENA 1892. „= | | h marowi 0 | ews Ie i trwałą, pudełko 10, 20, 50 R 1 złr. Fortepian i konwersacya francuska na żąda- 
O . j U | nie pleśnieje, nie osadza sig h nie psuje, jest nie w domu 1926 8 8 
! Atrament czarny kampeszowy A S i pijp i aaas TETEA Ida Leniariek, wdowa po doktorze. 


Apteka w Krakowou fiaszeczka po 10. 16, 20, 30 i 50 ot. Plac Matejki, L. 5 1 piętro, 


a do praktyki. Nfolla P Toszki S eidli H ki ©. Farby do stempli niebieska , fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et. | Filia fabryczna 


Atrament do znaczenia bielizny DBZ gUMY saszeowa 30 centów. 
Tylko prawdziwe, Krochmal brylantowy do tait- Mpa pakiet zawierający koresponde nta 


PEYA TERA WA ICYWR PARTY NESYRYOIJ 4 mniejsze 12 centów. b 
jeżeli na etykiecie każdego pu- ; R. iegłego w języku polskim i niemieckim 
hotia wydrukowany fw duze Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 40 et. Oferty należy nadsyłać p:d „„Poste re- 


Potrzebny 2040 1 3 


zdolny subjekt fryzyerski. 


W. Wiktor, Jasło. i Arma A. Moll. Soda do prania bielizny kilo 12 ct. a o: J. K. 30 mapos" si A 
Trwały i pawny skutek tych Farbk p it liczk a W i i js h atunka. h na opercie „Upra8za się zy awać li tylko za 
Do wynajęcia każdego CZASU proszków w najuporczywszych a AE żarowa ih tab c najpezedniejszych gatta la okazaniem rewersu su inearas a zoną 20264: 2026 2 5 


paczki po 2, 4, 5 i 10 centów. 1537 9 0 -< 


Kandydat lat adwokacki 


z praktyką nie dłuższą jak dwa lata, 
znajdzie zaraz zajęcie w kancelaryi 


adwokata Dra Hajdukiewicza 


w Krakowie. ;o; 2 3 


cierpieniach żołądka i trzewiów Ji Ge T ówna IPON NW" |JMMJ E 
brzusznych, kurczach żołądka, Nabyó można we Lwowie w własnych sklepach ulica Kopernika, L. 3, ulica 


zafiegmieniu , zgadze i chronl- Halicka ; w Krakowie Sukiennice, L. 20; w Czerniowcach Rynek, L. 2. 
ozńem zaparciu stolca, w cier- 


pieniach wątroby  zastojach 
rwie i hemoroidach, w najroz- 


maitszych chorobach kobiecych NM od A Ï ez 
zapewnił od wielu lat tym pro- F t 3 1 h Konkurs 
uczęszczająca do szkół tutejszych, znaj- - 


OSTRZEŻENIE. 
szkum obszerne wzięcie. 7 C j 
dzie u podpisanego zdrowy wikt, wygodne 1987 2 2 


HG" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 7% 
Cena zapieczętowanego oryginainego pudełka 1 złr. W. A. umieszczenie, rodzicielską opiekę, OTAZ| WY miasteczku Lanckoronie 


tro 


w domu przy ul. św. Mar- 
ka, 9, składające się z 6 pokoi, 
przedpokoju, sieni i kuchni. 2037 1 3 


Zmiana lokalu. 


Magazyn Mód i Pracownię kapeluszy 


staranny nadzór. 


pod firmą 2041 1 2 


Maryi Schmiedehausen 


przeniosłam z Rynku głównego. L. 22 (naprze- 
eiw odwachu) me ulicę Wiślną, L. 4 


T. Pań. Zr poważaniem 
Marya Schmiedehausen. 


Zdolny subjekt cukierniczy 


znajdzie nmieszczenie 
w cakierni ©. Kreisa 
w Podgórzu. 204 13 


Główny skład wysyłek u A. MILL. > 


Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są 'noją narka ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : F. Gralewski, 


Wódka: francuskazi sól Molla 


jeżeli każda flaszka opatrzona jest SPR a i A. MOLLA ia- 
mknięte plombą ołowianą „A. MOLL 

Wódka francuska i sol Molla jest najlepiej oka środkiem ludowym, szcze - 
gólnie jako środek uśmierzający do weidrania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmasnizjąco na muszkuły i uerwy. 


Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


) "e rajski, K. Wiszniewski, handle: St. Feintuch. 
Dra ROZA Pp Balsam zycia ERODZICE EEAO 


.k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiaube. 


W. Redyk, A. Siedlecki, F. 8 


Fortepian nowy w domu. 1965 5 6 


Herman Aschkenazy. 
UL. Dietlowska, 63. 


Za 1 złr. 25 ct. 


kilo 10 do 12 sztak najprzedniej- 
szych francuskich 2:6233 36 


mydeł toaletowych 


jak glicerynowych, bzowych, rezada i t p. sor 
towanych gatunków i jeden fiakon per- 
fumy fiieder lub innej, wysyła polska fir- 
ma pod adresem „zur Französin“ Wien, 
XVIII, Dóbliugerstrasse, 38. 


jest do obsadzenia posada sekretarza 
gminnego, który razem ma pełnić 
czynności kasyera yminnego. Roczna pła- 
ca 300 złr. w. a. 

Podania wnosić należy do Zwierzchno- 
ści gminnej w Laneck. ronie do koń- 
ea września b. r. i wykazać się 
odpowiedniem uzdoluieniem i możnością 
złożenia kaucsi w wysokości pobieranaj 
rocznej płacy. 

Lanckorona, dnia 24 sierpnia 1898. 


Ogłoszenie. 


G mima Wola Batorska, powiat 


Krajowa 


Wyższa szkoła rolnicza 


w Dublanach (pol LWOWEM). 

Krajowa wyższa szkoła rolnicza 
w Dublanach posiada kurs teore- 
tyczny trzyletni. Oparta jest o fol- 
wark administrowany przez jedne- 
go z profesorów, a prócz tego po- 
siada pole doświadczalne i liczne 
zbiory naukowe, służące do ćwi- 
czeń i demonstracyj we wszystkich 


A 7 (RS ie phd Bochnia, życzy sobie oddać w drodze ki R Sd nA 
l 8 ; publicznej lieytscyi w dniu 15 wrze-|KIGTNNKACh wie ży rolniczej. 
T AERAN ue gerie S APTEKA pod „KORON ę Obwieszczenie. Śnia b. r. bndowę.S-klasowej| Wpisy na nowy rok szkolny 
' oym i łagodnym uszczającym r szkoły murowane arterowej. b 
środkiem domowym. [| JÓZEFA TRAUCZY ŃSKIEGO || JESIENNY JARMARK NA KONIE || "kosztorys" i waranst”oytosjae ao | Gaia, wykłady 1 pod zka 70 
e | a . . . . 
A w Krakowie. rzejrzenia od dnia 8 września w kan- 
Wielka faszka I zir., mała $ pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, mag, farm., Z a A k ee ei a 3| Bliższych szczegółów i wszelki:-h 
50 ct., pocztą 20 ot więcej. 4 k k ałó Ń niu września 1893 rozpocznie się || celaryi gminnej tamże. 2016 2 3), 3 7 
Wszystkie części opakowania > w Krakowie, Ryne główny. L. 22. vis-a-vis Ratusza, ; w Katoni p Pięalndtiowy jarmark || opa WRO intormacyj udziela kancelar. szkoły. 
sẹ opatrzone obok uinieszuzo- | a palee Ściańskie. Ge mina | «ud E 1 Š 1948 £ D k 
EE E AE O A . u u a u u . 5 3 3 yre e A. 
ną prawnie deponowaną mar- » środki lekarskie | toaletowe krajowe I za raniczne, » Jarmark na konie szlachetne odbywać się | Najlepszy środek prze AWR w ida 6-4 
ką ochronną. 1507 5 26 x g 7 „|| bedzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami ciw cholerze! GOGO-COOGQ OOOO OG 
aka A n dg $ a e . A k 
Składy prawie we wszystkich ap- | K Przyrządy i opatrunki chirurgiczne, > ni 7 wię R a, iii ie h 9 Najlepsze 
tekach Austro- }eẹgier. K Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, EK adi rf walke 9 
Taniora Amoma 4 nadto wyroby własne, jak: wino chinowe, pepsynowe, rambarbarowe, b. Br „OWE o A nawozy sztuczne 0 
Pra gską maść domową > Pyrofosforan żelaza i sody (Leras), Puder wybornej jakości iS skie a) ka n 1976 2 3 9 Q 
rags ona według licznych doświad- > 4 nieszkodliwy. à JP f Manistrat stot król m Vieux Champagne sprzedaje Q 
ozeń oczyszczenie i leczenie ran znako- K Regenerateur | Pomadę do barwienia włosów, Kremy i Inne środki lekarskie i toaletowe, Ñ kark R MA BF Non plus ultra Ta pod alai, gwaranoyą składników i po 
AP" sza aaa = ko- Su Cenniki 4 broszurki darmo. 243 28 54 P sY 8 a wa: z gwarancyą znakomitych własności, aro- 0 najtańazychjcenagh à 
Paozka po 35 ot | 25 ct. Pocztą o 6 AWAY AA AAAA AAAA YW AE ł z maty par a e wysyłam BA S Związek handlowy Kółek rolniczych 
KN więcej. oR_ = s." - „"ifiw M. ij WWR WNWIWAWAŁ SER S WERE 7 pocz ę 
Wszystkie części opa-; <A Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie Og oszenie. ' beozułkę 4 litry zawier. za słr. 8.— $ z e vio raki R 0 
za s : p D i d rtów. WATÓW 
>> TPORLALTCA | a> X yk 7 N p N UW oprawie: Wydział li h kie 3 I p scam Paa złe. 5.40 s Michów. czai ch prywatnych i 3 
U i | Mir e Marz ydział galicyjskiego M t por ai Kółek rolniczych. 1629 47 60 
ką ochronną, prawnie deponowaną. „Zee | AT granaty, ametysty, agaty, Towarzystwa zm iuzyczne= NAA ANE Ceumiki na ądanie darmo i opłatnie. 


OCO©COOO©OC©OG©CO>CE 


BSrycziza 


na resorach , nowa, i wywolezat, nowy, do 
sprzedania każdego czasu. 2030 2 3 
Wiadomość: ui. Starowiślna. L. 16. 


Główny skład : l 
B. Fragner, Praga, 
Nr. 203-204 Apteka pod „Czarnym Orłom': 
BSF Wysyłka poczią codziennie. "Weg 


topazy, moldawity i t. DP.|go we Lwowie podaje do wia- ||] $> | opitnie da wszystkich miejscowo. 


oa 4 3 ści Austro-Węgier 412 0 
Czeska agencya 5;550|domości: Osoby obojga płci, spo 


sople l R. Maiti 
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26, | 7 $ P Dr. Józefem Ka- |f o a PODISTRIA 


zimierzem dw. am Malinowskim, 
FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


mają prawe korzystać bezpłatnie 
z nauki muzyki w Konserwatoryum | Do wynajęci: od 1 października | ANTONI SCHULZ 
majster szewsiki 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


muzycznem udzielanej. Tz O EZ ra S J er Erakow, ul. Bze wska, 18. 
polecn w dohorewym zapasie 


Z dniem 15 września 1893 r. rozpocznę 
udzielać 


w lekcyach zbiorowych 
nauki gry na skrzyp- 


Zgłaszający się maja być zaopa- oleca swe dobra i naturalne 
= Jaaye JĘ oy P zamujący cale I piętro, złożone z p 


trze ni w mo, chretu, w dowo-|g pokoi, 2 przedpokoi, kuchni i pokoju Oedenburskie wina 


obuwie własnego wyrobu dy zostającego pokrewieństwa z fun- |gją sług, z kilku wejściami i wszelkie- 


damskie od 3 złr. 25 ct., męskie od 4 złr. 25 ct., buty od 9 złr. 50 datorem i takiemi Się w kancelaryi mi wygodami, jakoto : łazienką, 2 angiel- białe po 50, 65, 75 et, i 1 złr. butelka, 


» LJ 
cach l śpiewu A > ; i o „ 55, 65, £0 er. i 1 złr. bnielka, 
ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi osuwia Towarzystwa muzycznego wykazać. | skimi waterklosetami, wodociągiem, zle | czerwone 
i 28 ik w beczkach znacznie taniej 2 10 
męskie, damskie i kalosze. 51 60 ( i a R wem etc., prz ii Pańskiej, L. 20 I. 
Lwów, 20 sierpnia 1893 r. dpkg j» 


uczniom i nezennicom (oraz dorosłym). 
Henorażytm | do 2 bir. mie- eeren e E T | ©, atie o a W 17M 
a reż Tarpa, ha EAEEREN L Wydziału gal. Tow. Muzycznego, | w pobliżu plant. Ewentualnie można ta i tunków 45 ot. — 100 różnych za- 


sięczmnie. tua ; i 
Bliższe porozumienie się każdego dnia » P P „7 kowy podzielić. 1999 3 3 | Sa aP Au puj lodtych I zdj 10 et. 12) le- 
) b wę rea y E " |preieką Kięe a 

szkaniu podpisanego. y, L. 2, e 
Kraków, ulica Golębia, 14,|ġ Nna porę jesienną i zimową! "KI Tama 


od godziny 12 do 1 w południe w mie 
i Wina węgierskie 
1 piętre. 2007 4 10 dla chłopców Dom murowany nastuak węś ian ISIA oi 
Filia Wiedeńskiej Fabryki 
sprowadzam tylko pełnemi wagonami i rzyniecka, 33, w handlu. 2021 2 5| 8 a a 5 DEK sa 
> ' lub ód. złoż o 2 s à 
nicznych po cenach fabrycznych. 4 pane ażonego cz SRo WSĄMRZW P ogztomon Ln CA 
a ubrania marynarkowe , żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- f 


C€ eE 3€ 3 


LŹ 
a 


odaję do publicznej wiado- | * 
mości, że żadnych weksli, 5 h 
długów i zobowiązań me- 
go małoletniego wnuka a 
Jana Kantego Fibicha, |? 
kadeta kawaleryi, płacić nie będe ja 
co ogłaszam jako przestrogę dla |? A 
tych, którzyby mu kredytu udzie- ? 
lié chcieli. 1988 4 10 
Jadwiga Straszewska. |, 


Poszuknję zaraz lab od 1 paź. 
dziernika b. r. 1958 3 3 


apteki mniejszej lub większej 


Fae 
DRE 


ubikacyj, z dużym ogrodem warzy- est, Soroksari-utca 16. 
przez 6. k. Komisyę egzaminac: jną pań- Maszyny 2 Inci reki d zaa Ka 2» żądanie darmo — Korespondeneya 
stwową w Wiedniu. AED TWEJ CJ id 2 SREZS w języku polskim. 1118 46 ób 
do SZyCla|damia. Wiadomość: ulica Zwie- 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro, AKR 0 MIESZKANIA NArierówĘgO „5 © Z A IL“ 
H poleca doborowy zapas najmodniejszych Abfonów kk ed H m1 jg olei h i a jedynie w aptece pod „Murzynem' 
. asnego, z wi 
fy einnyen własnego wyrobu z najlepszych u iteryałów krajowych i zagra- JÓZEF I W ANICKI suchego i j OO AE w Krakowie. [9205 10 
Lwów, Hotel Żerże. Zgłcszeni: do Adnin „N. R-formy*. 
H rm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szanowna LJ 
Publiczność przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują się: Ę 
i Paletoty zimowe, mężykowy, Chesterfildy, haweloki. szlafroki, t 


Jan Ostrowski, od 10 do 28 złr. piętrowy, składający się z 20 25 litrów począwszy 
tylko z najlepszych f bryk chrześcijań Najdotkliwszy ból zębów 
mechanik. 1509 18 26 |ko, kuchni, strychu i piwnicy, 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału 


Szczepanowski Zsigmond, Buda- 
nauczyciel muzyki i śpiewu dyplomowany i 
Heilmana Kohna i Synów m skich, Cena od 27 do 65 zir. Ratami Poszukuję uświerza w jednej chwili 
£ 
H Kraków, Rynek gł., L. 25. od 1 października b. r. 
w większych ilościach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących 
leczy się gruntownie. Ty. 


SLE BE i 
eE HE 14-380 


szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz Gospodarzom wiejskim 


do wydzierżawienia pod korzyst warunkami A ; i a ». o 2 r downego 
Biliński, aptekarz w Zegiestowie W ubiory dla chłopczyków od 3 lat. P i właścicielom majątków siące orot Legi 
r GRES - ! Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i mu- którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
| Bezwonny. sehnie natychmiast bd meru demn, w którym filia się znajduje. h EA uk AH dworów Wyczerpuiących wiado- 
H 676 46 0 Z uszanowaniem (3 wysyła na taanis AE Joop pierwsza mo- mości udziela za przysła- 
F c] rawsza fabr wodociągów, Bomp 
| Hoilman Koha l Synowie 0 wiatrakowych "mótorów, klozetów i kąpie- niem marki na odpowiedź: 
a l lowych nrządzeń, 378 28 50 ani 06 

U Kraków, ul. Grodzka, 9, l piętro. w Hranicach (Mähr. Weisskirchen) darmo i opłatnie koszio- nomigo, za nitas 

„w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, w Tarnowie, be b rysy na urzą tzenie samodzieluych wodociągów. Paris, 3 aubourg 


nu m 
g Filie nasze: szowie, Jarosławin , Przemyślu, Lwowie, Slaui- 
aławowie, Czerniowcach, Bielsku, dn LE i Nowym Sączu. gi 


bas POŁYSKOWY NA POSADZKI (> E E HE FE NE FE E E ME NE FE HE ET 
Z śrukarni Związkowej w Krakowia Papier z fabryki Braci Fiałkowakich w Bielsku. 


Montmartr e. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


